
Ir. We Lwowie, — Czwartek dDia 29. Września 1887..C R ok X X V I.
chodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
wyjątkiem niedziel i dni świątecznych, 

Przedpłata wynosi:
MFBJBCfU k w a r ta ln ie ............................... 4 złr. 50 et.

m iesięczn ie....................................1 „ 50 „
Z przesyłką pocztową:

■egięcznie w kraju . . . . . .
w Monarchii austro-węgierskiej 
do P rus i Niemiec . . \

„ F r a n c j i ...................................
„ Belgii i Szwajcarji ._ . >
„ W łoch, Turcji i księstw Nadd.
„ S e r b j i ...................................'

[Numer pojedynczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 1/4.

złr. — ct. 
6 „ -  „

po 7 złr. 
50 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
u l i c a  K o p e r n i k a  l ic z b a  5 . — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. N ar “ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Feres 81, P a r i s ; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Uaube <fc Comp. w Frankfurcie n. M. ■ w Watszawie 
Rajcbm an et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym antkiem.
KikUmy w rubry • •  „Nadsiłsn*" 20 ot. 

od wlom a.
Administracja ul. Kepernlka I. 5. Telefon 10.

Od Administracji
„Gazety Narodowej “ 

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  

w e Lw ow ie:

rocznie . 
półrocznie

18 złr.

kw artalnie . 
m iesięcznie .

4 złr. 50 ct. 
1 złr. 50 ct.

Na p r o w i n c j i  z przesyłką, pocztow ą:
rocznie • . • 24 złr. 
półrocznie . • 12 złr.

k w a r ta ln ie ..........................................6 złr.
m i e s i ę c z n i e ................................... 2 złr.

Cena przedpłaty  poza granicam i Mo- 
narchji Austro-W ęgierskiej je st um ieszczo­
na w  nagłów ku Gazety Narodowej.

W raz z przedpłatą można przesyłać 
należytość na „Szkice wschodnie* Władysła 
wa D u n i n a ,  będące odbitką obu prac tego 
autora drukowanych w odcinku Gazety Naro­
dowej p. t. „Dunaj i Bałkan11 i „B.umunia.“

Cena jednego egzemplarza 1 złr. z prze­
syłką pocztową 1 złr. 10 ct.

cbać bowiem, że wszystkie swojo posiadłości 
w A nstr j i  sprzedał,  i zamyśla jako  osoba p ryw a tna  
na dłngo w ynieść się za g ra n ic ę 0.

Z Gracn donoszą, że b ł o w i e ń s c y  p o ­
s ł o w i e  z Krainy odbyli poufną naradę w spra­
wie stanowiska, jakie zająć należy wobec rozpo­
rządzeń gautschowskicb. Słychać jednak, że nie 
przyszło do zgody.

tyle, ażeby w połowie przyszłego roku nowa orga­
nizacja mogła być częściowo zastosowaną. Odpo­
wiednie referaty, odnoszące się tak do urządzeń 
administracji, jak  kontroli i służby, wykończone 
jnż zostały i niebawem projekt cały ma być wnie­
siony dc rady państwa.

Lirów dnia 28. września.

D y m i s j a  a r c y k s .  J a n a  S a l w a t o r a ,  
komendanta 3. dywizji piechoty w Lincn, wywarła 
ogromną sonzację. W edłng źródeł peszteńskich, 
wiadomość, jakoby usunięty został z powodu przy­
jaźni swojej dla ks. Ferdynanda bułgarskiego, jest 
absolutnie mylną. Arcyksiążę jest bardzo prawdo­
mównym, czem wyższe sfery wojskowe sobie n a ­
raził. Spodziewał się on otrzymać pewną opró­
żnioną wyższą komendę, ale ta jes t  już komu in­
nemu przeznaczoną. Uważając to za dowód nie­
chęci dla siebie, podał się do dymisji. Pester 
Lloyd  pisze: „Niechęci te  już tyle nieszczęść u 
nas spowodowały, iż mamy nadzieję, że wielkodu­
szny i powszechnie szanowany arcyksiążę wnet do 
Błożby czynnej powróci."

Do Bóhemii donoszą z Wiednia : „Ustąpie­
nie arcyks. Jana jest wypadkiem, który sfery 
wojskowe i wyższe towarzyskie żywo poruszył i 
wielkie nbolowanie wywołuje. Arcyks. Jan  uwa­
żany jest za wysoko wykształconego i wielce

(zdolnego oficera, i wielkie pokładane nadzieje w 
jego przyszłej kaijerze wojskowej. Dla kół wta­
jemniczonych, które usposobienie arcyksięcia* jego 
,piany górnolotne i niespoczywającą nigdy ambicję 
znają, wypadek ten nie jest zbyt wielką niespo­
dzianką.

Arcyksiążę je s t  zbyt wszechstronnym, aby 
całą swoją uwagę i energię oddawał jednej tylko 
gałęzi służby pub liczne j; więc też niejedną zaj- 
mywał się sprawą, która ze służbą wojskowe nie 
bardzo ściśle się wiąże. Pisał on broszury na te- 
m ata artylerzyckie, broszurę wojskową pod nap. 
„Wychowywać czy tresować ? “ (żołnierza), w któ­
rej dociuał pruskiemu systemowi tresowania; bro- 

_  sznrę o mistycyzmie naszych czasów (wespół z
■  arcyks. Rudolfem wykrył on matactwa Cnmber-
■  landa), a ostatniemi czasy zajmował się sławnem 
I  dziełem o pomuikacb budowlanych Górnej Anstrji. 
B  Prócz tego interesował się to tą to ową 
^ Ł sp ra w ą  polityczną, a zwłaszcza ostatniemi czasy 
B z a j ś c i a m i  na Wschodzie, specjaluie zaś w Bułgarji. 

^ ■ Z  teraźniejszym księciem bułgarskim Ferdynan- 
W  dem ma być w bardzo przyjacielskich stosunkach,

mimo ogiomuej różnicy w temperamencie obu.
Arcyksiążę podobno już od dłuższego czasu 

przygotowywał się na to, co obecnie zaszło; sły-

Jak donoszą z Berlina do pism poznańskich, 
zostają gabinetowym rozkazem królewskim w y- 
k ł a d y  j ę z y k a  p o l s k i e g o  we wszystkich 
szkołach l u d o w y c h  od d. 1. października b e z ­
w a r u n k o w o  z n i e s i o n e .  P ism a te jeszcze 
nie nadeszły do Lwowa — może ta potworna wia­
domość inaczej wygląda.

K urjer Poznański pisze :
„Nie chcieliśmy wierzyć uszom naszym, gdy 

w tych dniach doszła nas wiadomość, iż poczy­
niono jnż nowe kroki, aby u c z n i o m  l a r o a o -  
w o ś c i  p o l s k i e j  u t r u d n i ć  w y k s z t a ł ­
c ę  j i  i e g i m n a z j a l n e .  Mówiono nam, jakoby 
ci uczniowie polscy, którzy wskutek nadzwyczajnej 
pilności, dobrego prowadzenia się i wielkich po­
stępów w nankacb zostali od opłaty szkolnego 
uwolnieni, mieli być tego przywileju pozbawieni.

Myśleliśmy, że la pogłoska powstała wsku­
tek tego, że ten lub ów uczeń Polak, który się 
w naukach opuścił, s tracił dawniejszą wolność od 
opłaty —  atoli dziś niestety dochodzą nas fakta, 
dowodzące, iż rzecz ma się inaczej Dowiadujemy 
się, że w kilku gimnazjach oświadczono uczniom 
bardzo pilnym i bardzo piękne postępy czyniącym, 
iż od przyszłego kwartału szkolne opłacać bęuą 
musieli. Powodów nie podano.

Gdyby się wiadomość ta  potwierdzić miała, 
ZDaczna część młodzieży polskiej zna lazłaby  się 
w bardzo p rzy k rem  położeniu i byłaby z pewno­
ścią zniewolona dc opuszczenia gimnazjów naszych. 
Szkolne wynosi dziś przecię tnie  w naszych g im n a ­
zjach 75 do 100 m a re k  ro c z n ie ; zwolnienie od 
te j opłaty było dla wielu uczniów w ielkiem  do­
brodzie jstwem  —  dziś uczniowie polscy, pozba­
wieni tego dobrodzie jstw a, będą m usieli  porzucić 
s tud jum  g im nazjalne .

Powtarzamy, iż z kilkn stron nadeszły do 
nas szczegóły, potwierdzające ową zatrważającą 
pogłoskę. My atoli do tej chwili jeszcze nie chcie­
libyśmy wierzyć, iżby rozkaz taki ogólnie miał 
być wydany. Co się stanie z naszemi gimnazjami, 
co wogóle z nauką i z całym systemem szkolnym, 
jeżeli takie zasady w życie naukowe i szkolue 
wprowadzone być mają? Aleć, skoro tylko cbłop 
niemiecki ma korzystać z dobrodziejstw koloni­
zacji —  dlauzegóżby tej samej zasady nie miano 
wprowadzić w dziedzinę szkolnictwa!"

Z Moskow. Wiedom. dowiadujemy s i ę , iż 
istnieje projekt przewiezienia do b i b l i o t e k i  
p u b l i c z n e j  w P e t e i s b u r g n  wszelkich 
cenniejszych wydawnictw i rękopisów, znajdują­
cych się w różnych archiwach i instytucjach. Ileż 
to archiwów z instytncyj polskich zostanie znowu 
wywiezionych.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą, że rząd rozwią­
zał istniejące tam od r. 1882 stowarzyszenie n a- 
u k o w o - l i t e r a c k i e ,  które liczyło 291 człon­
ków. Prezesem stowarzyszenia był znany slawista, 
prof. uniwersytetu Orest Miller.

Czytamy w Nowem W rem .: „Ograniczenia, 
zastósowane do m ł o d z i e ż y  w y z n a n i a  m o j -  
ż e s z o w e g o  w dopnszczanin do gimnazjów, wy­
wołały wśród niej silne dążenie do przyjmowania 
prawosławia. Donoszą, iż w Charkowie w roku bież. 
przyjęło prawosławie 64 Izraelitów, którzy ukoń­
czyli kurs gimnazjalny".

W Petersb. Wiedom. czytamy zaś : „Niektó­
rzy z izraelitów którzy w r  b. wstąpić chcP ' na 
uniwersytet kijowski, przyjęli chrzest, życząc sobie 
aby ich zaliczono w poczet studentów na równi 
z chrześcianami. Rada uniwersytecka zawiadomiła 
o tem kuratora okręgu naukowego kijowskiego, 
który ze swej strony uznał za stósowne zwrócić się 
do ministra oświaty z zapytaniem o decyzję, po­
nieważ w cyrknlarzu ministra co do przyjmowania 
studentów izraelitów powiedziano, że ograniczenie 
procentowe winno stósować się do osób „pochodze­
nia żydowskiego."

Półurzędowcy berlińscy ponawiają energicznie 
wojnę z w a l o r a m i  r o s y j s k i e  m i. Post w 
kierującym artykule rozbiera finanse rosyjskie, i
usilnie ostrzega publiczność niemiecką, aby nie 
lokowała swoich kapitałów w papierach rosyjskich.

Kg. B i s m a r k o w i  przesłał gratulacje, 
prócz monarchów niemieckich, także król włoski, 
tudzież CriBpi.

Znowu obiega pogłoska, że k r ó l o w a  a n ­
g i e l s k a  od widzi jeszcze tej jesieni Berlin.

W miejscowości pobytu c a r a ,  Fredensborgu, 
schwytano temi dniami nieznajomą p o d e j r z a ­
n ą  o s o b ę ;  — hliższych szczegółów dzienniki 
duńskie nie podają, bezwątpienia jednak zamie­
rzonym był nowy zamacb. Bezzwłocznie po a re ­
sztowaniu nieznajomego wezwany został do F re-  
densborga naczelnik policji petersburskiej.

W p r o w a d z e n i e  m o n o p o l u  t y t o ­
n i o w e g o  w R o s j i  ma być przyspieszone o

W s p r a w i e  e p i n s l s k i e j  odbyła się w 
Paryżu wczoraj narada gabinetowa, o której pół- 
urzędowę sprawozdania donosi : Minister spraw
zewnętrznych podał do wiadomości gabinetu re­
zultat swej rozmowy z ambasadorem niemieckim, 
hr. Munstrem, tudzież wiadomości, jakie otrzymał 
od pełnomocnika francuskiego w Berlinie, p. Rain- 
dre, o przebiegu tego wypadku. Rząd niemiecki 
oświadczył, te  ogromnie ubolewa nad tym wy­
padkiem, i że skero tylko fakta skonstatowane 
zostaną, da wdzelkie zadośćuczynienie, jakiego 
tylko będzie można w lojalnej formie zażądać. Na 
razie odpowiedziano francuskiemu pełnomocnikowi 
w Berlinie, aby z podziękowaniem przyjął do wia­
domości to oświadczenie br. Herberta Bismarka. 
Dzisiaj ma być odesłane sprawozdaniejwładz fran­
cuskich do Berlina.

Z innych stron donoszą: Minister Flourens
oświadczył bawiącemu w Paryżu na urlopie amba­
sadorowi francuskiemu na dworze berlińskim, panu 
Herbette. że nie ma potrzeby, aby przed końcem 
urlopu wracał do Berlina. Kierownik ambasady 
francuskiej w Berlinie, Raindre, udał się do F rie-  
drichsrube do Bismarka.

Jeden urzędnik niemiecki przeszedł granicę 
i w towarzystwie francuskiego jeneralnego proku­
ratora badał miejsce, gdzie ślady krwi wskazy­
wały, że tam knie Kaufmanna dosięgły poruczni­
ka dragonów W angena i naganiacza Brignona. 
Francuskie dzienniki podają, że Kanfmann sam 
miał opowiadać, iż zabił dwóch Francuzów.

Wiedeński Bremdenblutt podaje widocznie 
inspirowany telegram z Berlina o francusko-nie- 
mieckiem zajściu. Podług tego telegramu w Ber­
linie obojętnie zapatrują s.ę na ten wypadek, i 
usprawiedliwiają Kaufmanna tem, że strzelił z 
niemieckiego terytorjum. Niemcy wdowie po Bri- 
gnonie dadzą couajwięcej jakie małe wsparcie z 
laski.

Rana Wangena ma być lekką.

Rząd b e l g i j s k i  zamierza przedłożyć 
Izbom, zbierającym się na zwykłą sesję dnia 8. 
listopada, zmodyfikowany projekt ustawy o p o- 
w s z e e b n e j  s ł u ż b i e  w o j s k o w e j .  W pro­
jekcie tym usunięto ustępy, które napotkały na 
największy opór ze strony większości. Minister 
wojny zamierza także powiększyć liczbę pułków 
a r t y l e r j i  z 7 na 9. Półnrzędowo zapewniają, 
że takie pomnożenie artylerji  nie będzie z b j t  ko- 
sztownem. gdyż broń ta  posiada już dzisiaj bardzo 
wielu nadliczbowych oficerów.

Półurzędowy dzienniK Esercito italiano  do­
nosi. iż jenerał Sanmazzauo, komendant dywizji 
w Alesandrji, został wybrany wodzem do pro­
wadzenia akcji w A f r y c e .

Sprawa bułgarska.
Biuro Reutera, podając wiadomośś o nocie 

urzędowej i półurzędowym komunikacie Porty, 
przesłanych do Petersburga, samo powiada, że 
sprawa ta  jeszcze nie jest dokładnie wiadomą. 
Zresztą i sama treść doniesienia Biura Reutera 
jest  w dziennikach, co do owego komunikatu, 
bardzo odmiennie podawaną.

Berliński Montagsblatt podaje nową wersję, 
mianowicie, jakoby Niemcy, Francja, Rosja i Tur­
cja zgodziły się zaproponować iu u jm  mocarstwom 
wysłanie na trzy miesiące do Bułgarji rosyjskiego 
namiestnika, pochodzenia książęcego, któremu to­
warzyszyliby komisarze turecki i austrjacki. Jestto  
z pewnością bąk — i pewnem jest, że Bułga­
rzy żaduego obcego aui też tureckiego komisarza 
urzędowego nie przyjmą.

Reprezentant augielski 0 ’Connor przyjęty 
był ouegdaj przez księcia jako osoba prywatna.

Przyjaźń niemiecko -losyjska.
Organa prasy rosyjskiej, idące jaskrawiej 

w kierunku panslawistycznym, są pełne radości, 
że zjazd cara z cesarzem Wilhelmem nie przy­
szedł do skutku. Bardzo znaczącym w tej mierze 
jes t  następnjący artykuł Busskieyo Kurjera. Oto 
co tam czy tam y:

„Telegraf zawiadomił nas dnia 5. (17.) wrze­
śnia, że „cesarz, książę W ilhelm z małżonką, feld­
marszałek Moitae i orszak wrócili dziś o 9*/a wie­
czorem ze Szczecina do Berlina*.

„A więc ów mądry planik „kanclerza żela­
znego*, o którym tak g ło ś n o  trąbiła kanclerska 
prasa „gadzinowa", nie pewiódł się, mimo wszel­
kich starań  a u to ra , jego zręczności i przebie 
głeści.

„Mówimy o zamierzonem spotkaniu dwóch 
cesarzy w Szczecinie... „Kanclerz żelazny* bez­
wątpienia miał na widoku skorzystać, jako z naj­
dogodniejszego dla tego spotaauia wypadku, z j e ­
dnej strony z bytności sędziwego cesarza niemie­
ckiego na manewrach w pobliżu Szczecina, z dru­
giej z pobytu cesarza Wszechrossji wraz z najdo­
stojniejszą jego rodziną nr sąsiedniem z Niemcami 
terytorjum —  w Danii, niedaleko od Szczecina...

„Lecz widocznie „kanclerz żelazny* omylił 
się w swoich rachubach. Pokazało się, że Rosja 
przekonawszy się gorżkiemi doświadczeniami o 
całej marności i szkodliwości rzekomej przyjaźni 
niemieckiej, jnż nie chce z niej korzystać, lecz 
woli trzymać się samodzielnej i niezależnej od 
nikogo polityki... Taka polityka nasza je s t  naj­
milszą sercu wszystkich Słowian, mieszkających 
i poza Rosją... Widzimy, że wszyscy Słowianie 
Austro-Węgier, dowiedziawszy się, iż uplanowane 
spotkanie w Szczecinie do skutku nie przyjdzie, 
śmiało podnieśli głowy i znowu uprawiać zaczęli 
samoistuiejszą oolitykę słowiańską w parlamen­

cie (?l i wszędzie przeciw rządom niemiecko-m*- 
dziarskim.

„Dzisiaj wszyscy oni, wobec niedoszłego spo­
tkania szczecińskiego, pełni wdzięczności, wielbią 
naszego cesarza za jego mądrość i przezorność. 
Głębokie doświadczenie przekonało ich, że ich po­
łożenie było nieznośnem, kiedy Rosja znajdował* 
się w trójprzymierzu z Niem cam i: rządy niemie- 
cko-madziarskie panowały nad Słowianami w całej 
swej sile, i stan ich był najopłakańszy.

„Gdy zaś tylko Rosja wystąpiła z tego przy­
mierza, odrazu polepszyło się ich położenie, rządy 
niemiecko-madziarakie u traciły  dawną sprężystość.

„Okoliczność ta  wskazuje, jak  uważnie i 
czujnie wszyscy nasi b r a c ia , Słowianie, ślodzą 
działalność Rosji, i tego naocznie dowiodło nie- 
uskutecznione spotkanie szczecińskie...

„Tak czujny i baczny do nas stosuneK braci 
Słowian nie powinien też być przez nas zapozna­
wanym, jeżeli mamy wogóle na widoku pomyślne 
dla nas rozwiązanie „kwestji słowiańskiej."

Rachuby przebiegłego „kanclerza żelaznego" 
musiały go ze,wieść i z tej przyczyny, że najj. 
pan, złączony najbliższem powinowactwem z pa­
nującym domem w Danii, będąc wraz ze swą ce­
sarską rodziną wielkim i drogim gościem królew­
skiej rodziny duńskiej, nie mógłby chyba poje­
chać na spotkanie do wrogiego Danii kraju, — 
na spotkanie ze sędziwym cesarzem, który jej za­
dał niegdyś tak srogi cios i gotów jes t  ponowić 
go za to jedynie, że s ta ra  się ona ufortyfikować 
własną stolicę Kopenhagę...

„Prócz tych zresztą —  że się tak  wyrazi­
my — prywatnych, bardzo poważnych kombinacji, 
są jeszcze pozaosobiste, niemniej poważne i zasa­
dnicze, skutkiem których wogóle nie było pożąda- 
nem — w interesach „rzeczy słowiańskich* —  
planowane spotkanie szczecińskie... Tysiącletnie 
dzieje nauczają, że między dwoma narodami : nie­
mieckim i słowiańskim, toczy się ciągła, głucha 
i jawna walka o przewagę na lądzie europejskim... 
Całe dzieje dwóch światów : niemieckiego i sło­
wiańskiego, dowodzą, ie  Niemcy osiedlali się w 
większej części na cmentarzu słowiańskim, uprze­
dnio wyrzuciwszy lub pobiwszy Siowian...

„Podobnież Bmutnemu losowi ulegli przed 
naszemi oczami w Poznaniu i Słswianie-Polacy. 
Wygnano icb z rodzinnego kraju, w którym mie­
szkali w ciągn la t  tysiąca... Odebrano Polakom 
wszystkie grunta i na nieb osadzono Niemców, 
chociaż sami Niemcy przypadkowymi są przyby­
szami w tymże kraju i opanowali go tylko wsku­
tek rozbioru byłego królestwa Polskiego między 
Rosję, Austrję i Prusy.

„Lecz ani pierwsze cesarstwo, (1) ani drugie 
nic podobnego z Polakami nie uczyniły. Trzecie 
jedynie zaprowadziło ten wandalizm. Z jakiego pra­
wa ? „Kanclerza żelaznego" nikt się o to spytać 
nie poważy 1 A dlaczego ? Ba ! dlatego, że Rosja 
i Anstro-Węgry należały wówczas do trójprzymie- 
rza z Niemcami i uznały ten wandalizm za spra­
wę domową, wewnętrzną samych Niemiec, niedo- 
pnszczającą jakoby żadnego mieszania się postron­
nego... I wandalizm spełnionym został przed o- 
czami wszystkich w XIX. wieka, —  w wieku 
chrześeiaństwa, miłości braterskiej i ludzkości. 
Ten środek wandalski zniewagę wyrządził i za­
dał ciężki cios całej Slowiańszczyźnie, a przede- 
wszystkiem Rosji, jako najgłówniejszej Słowian 
przedstawicielce i obronicielce. P rzytem  „kanclerz 
żelazny" i jego poplecznicy byli tak śm iałym i i 
zuchwałymi, że nawet nie uważali za potrzebne— 
jako tako zamaskować swój wandalski postępek i 
ukryć rzeczywisty cel jego. W parlamencie swo­
im oświadczyli bez ogródek, że środka takiego 
użyli, ażeby oczyścić cały Poznan z „ducha sło­
wiańskiego", jakim tchną poznańscy Polacy, oraz 
ażeby z ich strony nie mogła wyniknąć żadna 
przeszkoda w razie napadu arm ii niemieckiej na 
Rosję, gdyby się okazała potrzeba tego w przy­
szłości najbliższej.

„I oświadczenie takie nie wywołało protestu 
z naszej strony — również dzięki naszemu przy­
mierzu z N iem cam i!

Rodzina Buchholców.
Szkice z iycia Niemców,

podług Juliusza Stindego.

(Ciąg dalszy.)

W yprawa Emmi.
Dawniej, gdvm ja  jeszcze była młodą, za- 

dawalniała się panna młoda „wyurawą"; dziś 
rnnsi się to n a r w a ć  „Tronssean". W gruncie 
rzeczy je s t  „ T r ^ B e a u "  tem samem co wyprawa, 
tylko z tą r ó ż n l ^ f c e  jes t  w niem więcej łaszków 
i trentepeleci, a mniej rzeczy istotnie potrzebnych, 
więcej koronek, wypustek i staroniemieckich zna­
ków — niż trwałości. Lecz ja  sobie powiedziałam:

—  Wilhelmino, ty ułożysz wyprawę podług 
dawnej, porządnej mody. Doktor jest nie ułomek, 
nie można mu dawać filigranowych mebli, a jeśli 
prześcieradła nie będą pierwszej jakości, to ani 
dwóch la t  nie wytrzymają. Chlorkalk zje w oka­
mgnieniu te modne pajęczynki.

W kilka dni po zaręczynach oświadczyła mi 
młoda para, że dnia ślnbn nie myśli wcale na 
długi term in odkładać.

— Cóż się wam tak spieszy? — zapyta­
łam. — Czas narzeczeóski jest taki miły, że 
krzywda doprawdy, ebeieć go skracać. Czyż nie 
dozwala on poznać się bliżej narzeczonym, przej- 
rzyć aż do głębi duszy? Czyż nie daje narzeczo­
nemu sposobności okazać się czułym dla narze­
czonej i czyż to mało jes t  do roboty, jeśli nowe 
gospodarstwo nie ma tak wyglądać jak partacka 
robota, prosto na skład do sklepu ?

Doktor jednak oświadczył mi, że jest prze­
ciwny wszelkim przewłokom, i że praktyka lekar­
ska nie zostawia mu dość czasu na konknry.

—  Kochany zięcia — rzekłam do niego — 
być miłym dla swych bliźnich, to nie jes t  rzecz 
tak bardzo zbyteczna, zwłaszcza, jeżeli wchodzimy 
z nimi w bliższe stosunki pokrewieństwa. Ja , co 
do siebie, nie wymagam żadnych większych wzglę­

dów, nad te, jakie wymagać może i musi teścio­
wa, której szczęście córki leży na serca.

Na to oświadczył doktor, że ma dla mnie 
głęboki szacunek i że chętnie we wszystkich słu­
sznych rzeczach ze mną się zgodzi, ale że zresztą 
wola jego musi być w domu rozstrzygającą. 1 je ­
mu zależy na tem, aby Emmi uczynić szczęśliwą, 
ale nie wedle przepisu osób trzecich i na koszt 
swej osobistej wolności. Przez te „trzecie osoby" 
rozumiał oczywiście moją osobę. Powściągnęłam się 
jednak i rz e k ła m :

— Dobrze więc, zastosuję się do pańskiej 
woli, ale z wyprawą galopować nie będziemy. Od 
tegom ja przecież matką.

Pospiech byłby mi wstrętnym, ale czyż to 
dziś nie wszystko idzie galonem ? Dawniej wie­
dziano, ie  jak kwitną krokusy i konwalje, to jest 
wiosna, a teraz tak te biedne roślinki pędzą i 
męczą, że muszą jnż koło Bożego Narodzenia 
kwitnąć. Dawniej pękał kwiat bzn dopiero wtedy, 
gdy się słowiki odezwały, teraz widzisz go już 
w styczniu za oknami kwiaciarek. Ale jak on też 
wygląda? Ja k  biedne i żółte są jego lis tk i,  jak 
nędzne jego gałązki, jak  omdlałe jego kw ia ty !

Tak samo jes t  z tym pospiechem w narze- 
czeństwie. Dawniej, gdy się wyprawę sprawiało, 
był czas pomyśleć o wszystkiem gruntownie i 
przezornie. Każdy kawałek, który się szyło, naby­
wał prawa do bytu, stawał się miłym i zaufanym, 
bo wszywane weń niejedną myśl, wiele nadziei, 
a jeszcze więcej radości, która w czasie narze- 
czeństwa zwykła przepełniać seree ludzkie. P rze­
cież wiem o tem dobrze z moich la t  panieńskich. 
Ach. cóż to był za piękny czasl

Ale teraz to wszystko idzie z takim pospie­
chem, jakgdyby ci kto sta ł  z batem na karkn. 
Maszyna do szycia spytlnje wszystko czemprędzej, 
ale czyż maszyna ma serce? Dokładnie wykona 
swoją robotę, to prawda, ale miłości nie wszyje 
w swe ściegi, które robi z jflekielną szybkością. 
Miłość potrzebuje czasu. Może to więc i dobrze, 
że dzisiejsze wyprawy „trousseau" nazywają.

Zabrałam się z mojemi córkami, ażeby wy­
prawę Emmi urządzić wedle starej mody. Panna 
młoda, która nie wie, ile pracy i zacbodn wymaga

jedna sztuka bielizny z porządnego płótna, obcho­
dzi się potem lekkomyślnie z bielizną i nim się 
oglądnie już ma ściereczki z okazałych serwet

Doktor mieszka bardzo przyzwoicie, ale dom, 
w którym si<? mieści jego pomieszkanie, jes t  już 
stary i liczba pokoi niedostateczna. Dla siebie 
samego potrzebuje konieoznie saloniku poczeical- 
nego i kancelarji. A gdzież salonik bawialny ? 
Juz o to musiałam się z nim sprzeczać. Sądził, 
że po z ł  godzinami ordynacyjnemi może jego żona 
gospodarować w poczekalni i kancelarji ile jej 
się podoba.

— Ale, co też pan mówisz? —  rzekłam — 
musicie konieoznie donająć drugie piętro.

Odrzekł mi na to:
— Nie mam wcale ochoty dać się dla go­

spodarza ze skórj złupić. Drugie piętro nie ucie­
knie, można gu będzie nająć i później.

— A gdzież będzie pokój b rw ialny? —  za­
wołałam z przerażeniem.

— A cóżbyśmy robili z tym magazynem na 
salonowe meble? — zapytał. — Salony, których 
się raz na rok, na jakąś uroczystość używa, są 
najgłupszym wymysłem dla Indzi średniego stanu. 
Rodzina dusi się po kątach, gdzieś od podwórza, 
żeby tylko mieć wspaniały magazyn meblowy, 
który tylko dla froterowania i obmiatania kurzów 
jest potrzebny. Tego głupstwa nie popełnię, dla­
tego tylko, że inni je popełniają.

— Ha, choćbyś pan cały świat chciał posta­
wić do góry nogami, muszę się zgodzić —  odrze­
kłam uszczypliwie, ale na tem poprzestałam, bo 
protokół ślubny jeszcze nie został spisany. W du 
szy jednak poprzysięgłam sobie, że postawię na 
swojem, skoro tylko doktor będzie urzędownie 
mym zięciem. Zaręczyny bywają dzisiaj tak kru­
che, że można dopiero wtedy wolniej odetchnąć, 
gdy urząd i kościół powiedzą swoje. J a  jes tem  i 
za c jwilnym ślubem i za kościelnym, bo co po­
dwójne to trwalsze.

Doktor nie chciał nic słyszeć i o przepro­
wadzeniu się.

—  Moi pacjenci —  rzekł — wiedzą, -Izie 
mnie szukać. Wierzaj mi pani, że młodemu leka­

rzowi nie łatwo jest w Berlinie zdobyć praktykę. 
Wszak jest tu blisko 1500 doktordw !

—  A to okropność ! — zawołałam — i wszy­
scy chcą się utrzymać l Czyż jest tu tyle chorób, 
ażeby każdy na nich coś zarobił ? A to okropność, 
ten Berlin I

Gdym się o tej konkurencji dowiedziała, da­
łam już spokój z naciskaniem na zmianę pomie­
szkania. Trzeba przecież panu Bogu dziękować, 
jeśli cboroby na ludzi zsyła, a byłoby to dopra­
wdy grzesznem, gdyby utrndniać pacjentom dro­
gę do doktorów, skoro niebo, litując się nad dok­
torami, s tara się dla nich o chorych.

Lecz odnuwionem musi być przecież doktor­
skie pomieszkanie, jakkolwiek je s t  czyste, bo choć 
to kawalerowi wystarcza, zawsze powiuno być ina­
czej, gdy kobieta do domu przybywa.

— My Się jnż postaramy o meble, kochany 
doktorze zokłam skromne ale porządne, 
lub może pan jesteś xa meblami modnie stylizo- 
wanemi?

Doktor był tego zdania, i e  meble modnie 
stylizowane gą bardziej do lego, aby sie na n*e 
patrzeć, niż aby ich nźy wać ; lecz godzi się już na 
modne urządzenie jadalni , choć przenosi wygodę 
nad styl starogermański. (j0 się zaś tyczy łóżek, 
to prosi o porządną robotę stolarską i dziękuje za 
modne surogaty.

—  Bądź pau spokojnym — odrzekłam — 
łóżka będą na urząd. Kazę je zrobić osobno, bo 
na magazynowe wybiórki nie można się spuscić. 
W czasie jednej wycieczki do Biesenthalu nie 
mogłam spokojnie przenocować, bo się podemną 
nowiute kie łóżko załamało.

Słysząc tc, ubolewał nademuą doktor, choć 
to już kilka lat temu, i wyraził nadzieję, ż t  oso­
ba tak doświadczona jak ja, postara się o najle­
psze urządzenie, zwłaszcza co do gratów kuchen 
nych, o których on nie m s ani wyobrażenia.

— A gdzież postawimy kredens ? —  pyta­
łam się, gdyśmy się w jego pomieszkanin za no- 
wem urządzeniem rozglądali. — Zdaje mi się, że 
gdybyśmy jeden sztelaż z książkami wynieśli na 
strych, byłoby doskonałe miejsce.

—  A czyż ja  się mogę rozdzielić z mojemi 
książkami ? —  zawołał doktor

Wzięłam do ręki jeden z tych zaprószonych 
tomów, aby pokazać, ile zabierają miejsca i otwo­
rzyłam przypadkiem.

— Doktorze — k rzyknę łam , przyszedłszy 
nieco do siebie po gwałtownem przerażeniu —  na 
co pan potrzebujesz książek, gdzie są wyobraże­
nia ludzi obłnpionjch ze skóry ? O ile wiem, nie 
zajmuje się żaden doktor ściąganiem skóry z lu ­
dzi, a egzamina swe zdałeś pan już dawne. Na 
cóż więc się przydadzą te okropno książki w po- 
kojn, gdzie i Em m i w pańskiej nieobecności ma 
przebywać? Pomyśl pan, gdyby tej dziecinie przy­
padkiem, który z tych tomów wpadł dc ręki, 
przeraziłaby się na śmierć. Nie, nie, doktorskie 
książki muszą na strych powędrować.

— Ej, przyzwyczai się do nich E m m i — 
twierdził doktor

—  N igdy! — zawołałam.
Wtedy doktor zirytował się i rzekł z pewną 

gwałtownością:
—  To ja  lepiej już wiem, droga Dani. Książ­

ki zostaną tutaj i punktnm.
—  Jak  się panu podoba — odrzekłam chło­

dno, biorąc szal i kapelusz.
—  A tom sobie żmiję do łona przytuliła — 

myślałam po drodze — ale cierpliwości, mój pa­
nie doktorze ! Nie chcesz bawialnego pokojn, zo­
stawiasz w jadalni tak  ohydne książki —  * to 
p ięan ie!

Tymczasem w domu siedziała Emmi, pro­
mieniejąca szczęściem i szyła sweją wyprawę.

— Gdybyś ty wiedziała, co cię czek*, moje 
drogie dziecię l — pomyślałam wzdychając.— Ale 
nie trwóż się I Przy bokn twym m a t k a , która 
bronić bedzie swego dziecięcia jak zranione, lwic*. 
Niech tylko nadejdzie stosowna chwila, zobaczy­
my gdzie powędrują te ohydne książki l

Siadłam, ażeby pomódz Emmi, bo jeszcze 
było dużo do roboty.

—  Mamciu — rzekła — jeszcze mi nigdy 
nie sprawiała tyle rozkoBzy robota, jak szycie tej 
ślicznej wyprawy.

(0. d. n.)
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„A zatem byłe przymierze z Niemcami ko­
sztowało nas nie tanio, i ztąd cieszymy się szcze­
rze, iż u tarto  w ane spotkanie szczecińskie nie s ta ­
ło się faktem.

„To właśnie dowodzi ostrożności i mądrości 
rządu naszego, dzierżącego wysoko sztandar potę­
gi wielkiego naszego państwa.*

Uwagi dr. £. Czerkawskiego.
(Ciąg dalszy).

Takie ograniczenie jes t  ze wszech miar s łu­
szne, a jednak czyni zadość intencji wnioskn 
w zupełności tam, gdzie się okaże dostatecznie 
uzasadnionym. W tym też duchu mogłoby do 
ustany  wejść odpowiednie tej myśli postanowienie. 
Stosownie do trzeciego ustępu art. 18. dodacki 
pieniężne, pochodzące od gminy, pokrywaue być 
mają w taki sam sposób, w jaki się pokrywają 
inne wydatki na gminie ciążące. Wskutek tego 
mieliby być uwolnieni od obowiązkowych aatków 
na cele szkolne wszyscy ci, którzy na mocy §. 83 
ustawy gminnej uwolnieni są od dodatków, opła­
canych w ogóle na rzecz gminy przez jej człon­
ków lub przynależnych, a zatem uanrzód urzęd­
nicy i słudzy c. k. dworu, państwa, kraju, gminy, 
zakładów krajowych i gniiuuych. Danczyciele pu­
bliczni, wojskowi, jakoteż wdowy tych osób, co 
do swoich płac służbowych i przywiązauycb do 
stanowiska służbowego peusji, prowizji." zapomóg 
i poborów, a powtóre pasterze dusz, co do ich 
kougruy.

Memorjał Wydziału krajowego nważa te 
wyłączenia za niesłuszne, o ile one tyczyć się 
mają dodatków na szkołę, a to z powodu, ie w 
szczególności po miastach i miasteczkach powyżej 
wy nian ue osoby najwięcej korzystają ze szkoły, 
dostarczając jej przez swoje dzi-ci najliczniejszego 
kontyngensu uczniów.

Uwaga ta jest wcale uzasadniona i winna 
ją  nwzględnić nowa ustawa.

Przytoczone właśnie postanowienie o sposo­
bie pokrywania dodatków ua cele szkolne, kaza­
łoby wątpić o potrzebie ubezpieczenia ich płat­
ności przez polityczną egzekucję, jak  to wnosił 
projekt do ustawy na sesji sejmowej r. 1882 na 
zasadzie uchwał ówczesnej ankiety szkolnej przez 
Wydział krajowy do laski marszałkowskiej po­
dany. Wszakże §. 87 powołanej ustawy gminnej 
niewątpl.wie przepisuje, jako wszelkie dodatki 
przez gminę uchwalone, temi saruemi środkami 
j a k  podatki rządowe, a w danym razie za pomocą 
egzekucji przez sprzeuaż ruchomizny, ma ą być 
ściągane. Nie nlega też najmuiejszej wątpliwości, 
że fuudnsz szkolny miejscowy uważany być musi 
za publiczuy, nie przeszkadza jeduak nic, uwi­
docznić ten jego charakter w ustawie, skoro, jak  
twierdzi memorjał Wydziału krajowego dotych­
czasowe jej milczenie o tem, było źródłem wielo­
rakich niedokładności.

Że zarząd funduszów szkolnych miejscowych, 
złożony na mocy art.  12. nstawy w ręce Rad 
szkolnych miejscowych, obok kasowości przekaza­
nej kasom gminnym, z góry nie obiecywał wiele 
ścisłości całej manipulacji, każdy zuający stosunki 
krajowe, mógł mieć to przeświadczenie, mieli je 
niezawodnie także ci, co pisali ustawę, skoro po­
stanowili, że Rada szkolna miejscowa tylko wten­
czas wypłaca płynne należyt<’ści, jeżeli do tego 
je s t  np iważniona, a kasa gminna tylko w tak m 
razie załatwia kasowości i rachunki funduszu 
szzolnego miejscowego, jeżeli ją  do tego wezwie 
Rada szkolna okręgowa, która zresztą (w myśl 
art. 21.) wszystkie czynności tyczące się zarządu 
fnnduszn szkolnego miejscowego odjąć może na 
jakiś  czas Radzie szkolnej miejscowej i bądź po­
wierzyć innej Radzie szkolnej miejscowej, bądź 
załatwiać z własnego ramienia. Mogłoby słusznie 
powstać pytanie, dlaczego zaraz z poczatkn nie 
obmyślano innego zarządu, kiedy ten, kt-iry stwo­
rzono, tak wielką, i jak się zdaje uzasadnioną 
budził nieufność. Na to jednak poważne składały 
się czynniki, które ntrndniły systematyczną na­
prawę złego, pozostawiając jedynie możność sto­
sowania jakoby wyjątkowym sposobom środków 
zaradczych.

Widoczna, że obmyślając zarząd dla fundu­
szów szkolnych miejscowych, musiano albo w du- 
chn samorządu gmin oprzeć się na orgauach 
miejscowych, a tem samem autonomicznych, albo 
w myśl umiarkowanej opieki nad gminami, nciec 
się do władz okręgowych, a w danym razie rzą­
dowych. Co do kasowości, nasuwała się możność 
poręczyć ją  nrzęJom podatkowym, zajętym już 
i tak  ściągauiem dodatków na potrzeby autono­
miczne przeznaczonych. O kasach Rad powiato­
wych w tym razie nie pomyślano, prawdopodo­
bnie ze względn na stanowisko zawiadujących 
funduszami szkolnemi Rad 6zkoluych okręgowych, 
jako organów rządowych, bo zoi-tających pod prze­
wodnictwem starostów, których w p ły w  na urzędy

UPADEK GWIAZDY.

Na wiosnę br. widział Paryż przedewszyst- 
kiem przelotne zaćmienie słcńca. Było to w gro­
m i  40 nieśmiertelnych, do których właśnie  przyj­
mowano poetę Leeonte’a de Lisie. Pieśniarz 
ten, szerokiemu światu nieznany, ale wysoce ce ­
niony w kołaeh poetycznych czcicieli pozgon- 
nego Nicestwa indyjskiego, wypowiedział był 
mowę na cześć swego poprzednika w Akademii 
W ik to ra  Hugo’na. Mowa ta by ła  b y m n tm  n a ­
tchnionym.

Smętnemu wyznawcy Nirwany odpowiadał 
A leksander Dnmas, i rozebrał na atomy całą  du­
szę zgasłego wieszcza „Legendy wieków.* Zna­
komity syn wielkiego romansisty ukorzył się 
wprawdzie przed potęgą zapała poety, ale na 
dnie jego serca u jrzał nieprzebrane źródła sauio- 
lnbstwa i apoteozy samego siebie.

Rzucił tedy cień na posąg ulubieńca narodu, 
ale posąg ten mimo to nie stracił swej glorji. 
W iktor  Hugo zostanie zawsze wielkim poetą n a ­
rodowym Francji,  mimo swego patosu, a może 
właśnie  dla tego patosn.

Równocześnie z tem wystąpieniem  antora 
„Damy i^ kameliami* przeciwko twórcy „Nędzni­
ków,* zaćmiła się na szerokim, dnmnym hory­
zoncie literatury francuskiej gwiazda, która dość 
długo lśn iła  blaskiem pierwszorzędnym. Za­
ćmienie to powtórzyło się niedawno i bodaj 
CE nie je s t  już zapowiedzią i znamieniem upad­
ku całkowitego. Koryfeusz literacki, któremu t a ­
ki los zapowiadają, nazywa się Emil Zola, gło- 
śny, s łynny  prawodawca „naturalizmu* powie­
ściowego.

P ierw sza  burza wybuchła  na wiosnę, gdy 
Zola w ystaw ił swój dramat, z powieści przero­
biony : „L a  Curee.*

Naturalizm, w ystępujący w tym utworze, 
je s t  szykaną właśnie uajnatura ln ie jszych  uczuć

podatkowe może być łatwiejszy, amźelibj był na 
kasy Rad powiatowych, od rządu niezależne. — 
Ustawa zapewne przynajmniej w zasadzie pragnęła 
wierną pozostać myśli autouomicznej, składając 
zarząd funduszów szkolnych miejscowych w ręce 
Rad szkolnych miejscowych, a dozwalając wy­
jątków w razach, w których by się ich konie­
czność okazała. Chociażby te wyjątki miały być 
zrazu częstsze od przypadków, mających stanowić 
regułę, nie jest baz korzyści, gdy się w ustawie 
zachowa zaiadę autonomiczna, do której bodaj 
stopniowo dojrzewać ma społeczeństwo.

Z drugiej strony mogło się wydać niepewnem,
0 ile ustawodawstwo krajowe może wkładać obo­
wiązki na urzędy państwowe, nieobjęte ich siu- 
żbowemi instrukcjami, szczególniej w zakresie 
skarbowości, wyjętej jak wiadomo zupełnie z pod 
jego wpływu. Tę kwestję rcztrzygueła zresztą 
ustawa państwowa z d. 11. m aja  1871 1. 47 dz. 
u. p. zezwalajac wprawdzie, iżby czynności kas 
okręgów szkolnych poi uczono urzędom podatko­
wym, pozostawiając jednak ostateczną decyzję 
ministerstwu skarbu, w każdym poszczególnym 
przypadku, na wniosek Rady szkolnej krajowej 
zapaść mającą. Tym sposobem rozdzieliła kompe­
tencję w tej mierze pomiędzy ustawodawstwo 
państwowe a najwyższe władze wykonawcze i u- 
chylila tem samem wszelki wpływ ustawodawstwa 
krajowego na tę sprawę. Do jej postanowień za­
stosowała się też w zupełności nasza ustawa 
szkolna, gdy ją  w art. 29 wprost tylko przyto­
czyła jako zasadę dalszego postępowania dla władz 
funduszami szkolnemi zarządzających.

Atoli doświadczenie, się zdaje, nagliło 
coraz bardziej do umieszczenia w ustawie dokła­
dniejszych określeń, któreby pewne czynności, ty ­
czące się zarządu funduszów szkolnych miejsco­
wych, stanowczo przenosiły na czynniki dająca 
więcej od miejscowych rękojmi prawidłowego i 
umiejetuego ich sprawowania. Zapewue z poczu­
cia takiej potrzeby wynikły wnioski, w projekcie 
Wydziału krajowego r. 1882 do W . sejmu wnie­
sionym, w art. 27. zawarte. Według nich, Rady 
szkolne miejscowe miałyby i nadal jak dotąd, 
czuwać nad utrzymaniem gruntów, budynków i 
sprzętów należących do fnnduszn szkolnego miej­
scowego w całości i w należytym stanie i pobie­
rać dodatki do tego funduszu w naturze wpły­
wające.

Wszelako kapita ły  fuudnszu szkolnego miej­
scowego, czy to w gotówce, czy w papierach war­
tościowych, przechowywałaby kasa fnndaszu szkol­
nego okręgowego. Do kasy tej wpływałyby także 
wszelkie pieniężne przychody funduszu szkolnego 
miejscowego, których poborem od stron konkuru­
jących zajmowałyby się bezpośrednio nrzędy po­
datkowe. Wypłaty pieniężne uskuteczniałaby kasa 
funauszu szkolnego ozręgowego, na pulecenie Rady 
szkolnej okręgowej, któraby załatwianie rŁcnnnków
1 kasowości funduszu szkolnego miejscowego po- 
rnczyć mogła także kasie gminnej, położonej w 
obrębie miejscowości.

Te wnioski przenoszą wprawdzie czynności 
zarządu funduszów szkolnych miejscowych ua or­
gana okręgowe i porucząją w szczególności kaso- 
wosc co do nieb kasom fuuauszów szkolnych okrę­
gowych. Nie mówią jednak e tem, iżby niemi 
miały być nrzędy podatkowe; jeżeliby to tu i ów­
dzie nastąpiło, toby się stało na zasadzie wspo­
mnianej ustawy państwowej, niewykluezając także 
innego może urządzenia, któreby nie przekraczało 
atrybucji ustawodawstwa krajowego. Sankcja tych 
wniosków nie ulegałaby może ze względów zasa­
dniczych trudnościom Co jednak nie da się z ró­
wną pewnością powiedzieć o najnowszych wnio­
skach Wydziatn krajowego, we wspomnianym już 
kilkakrotnie memorjale złożonych, W men bowiem 
z uwagi, że równocześnie zamierzono zwinąć in­
stytucję funduszów szkolnych okręgowych, w miej­
sce kas tych fnnduszów podstawiono nrzędy poda­
tkowe ; co według tego, co się powyżej rzekło, 
czyni ich sankcję nieprawdopodobną. Gdyby fun­
duszów szkolnych okręgowych nie zwijano, można- 
by się cofnąć ua stanowisko projektu z r. 1882, 
w razie przeciwnym musiałaby pozostać dotych­
czasowa stylizacja art. 20.

Co do f u n d u s z ó w  s z k o l n y c h  o k r ę ­
g o w y c h ,  to nie da się zaprzeczyć, że ich za­
rząd w pierwszym dziesiątku la t  istnienia zbyt 
wiele okazał wadliwości, iżby się niepotrzeba za ­
stanowić, w jakiby sposób należało lub możua im 
na przyszłość zapobiedz. W Wydziale krajowym 
powstało, jak  z memorjału wynika, zapatrywanie, 
że zle tkwi w samejże ustawie, której zmiana je ­
dynie zdołałaby mu stanowczo zaradzić.

Troistość funduszów szkolnych, uzupełniają­
cych się wzajemnie, ma sprawiać, iż się mecha­
nizm zarządu staje ociężałym i zawiłym, a tem 
samem ua wielorakie usterki narażonym. Niewy- 
magana koniecznie, choć dopuszczona w ustawie 
szkolnej państwowej, niezastósowana w tylu in­
nych ustawach krajowych, mogłaby zdaniem Wy- 
działn krajowego także u nas r.srąpić miejsca in­
nej, prostszej, mniej skomplikowanej organizacji.

ludzkich. Fatalizm losów edypowyoh m iał j a ­
kąś dziwną grozę tragiczną,'* ale kazirodcze 
prawie pomieszanie instyktów ludzkich u Zol: 
przeraziło i oburzyło. Estetyczny niewysłowiony 
niesmak, łącznie  z protestem żywym etyki spo­
łecznej, odezwał się na tychm iast,  a na czele 
tej reakcji s tanął król tegoczesnych krytyków 
francuskich, F ranciszek Sarcey, który elegan­
cję Juliusza J a n in ’a zespala z głębokością St.- 
Beuve’a.

Frauc/Szek Sarcey nigdy zresztą nie należał 
do bezwarunkowych bałwochwalców Zoli. Po po­
jawieniu się „Assomoiru* nap isa ł :  „0 'l*uacza się 
Zola talentem opisowym prawdziwie cudownym, 
stawia przedmioty opisywane przed oczyma na- 
szemi z dokładnością zadz iw ia jącą ; plastyczność 
barwy, słowem wszystko aż do najdrobniejszych 
szczegółów, jes t  skreślone w sposóh porywający 
wyobraźnię. Ma szczególną zdolność obserwowa­
nia drobnych okoliiczności życia mieszczańskie­
go i ukazywania, w jaki sposób uwydatn ia ją  się 
w nich charaktery . Rozmiłował się jednak  w 
malowidłach, nacechowanych zbytkiem realizmu 
brutalnego i grubego. Typy przezeń wyprowadza­
ne, są najczęściej dziwolągami lub potworami, 
których widok je s t  trywialny i wstrętny. Przy­
wiązuje się ze szczególnym uporem do szczegó­
łów surowych i upadlających. W ięc  też czytanie 
jego dzieł sprawia n iemal zawsze wrażenie przy­
kre. Mimo to wszakże, mimo swych uprzedzeń, 
p. Zola ma ta lent rzeczywisty, i jakkolwiek sty? 
jego bywa często manierowany, jes t  zarówno 
często pe łen  plastyki, s i ły  i kolorytu.*

Gdy w maren br. s tanę ła  na deskach te ­
a tralnych „La Curee*, która w rokn 1874. uro­
dziła się jako powieść,. Sarcey przemówił to ­
nem już bardzo ostrym i pełnym goryczy. Obok 
niego m niejsi satelici zodjaku krytycznego w y ­
stąpili z całą gwałtownością tem param entu  fran ­
cuskiego przeciwko pisarzowi, którego posłan­
nictwo literackie stało sie m anią  i dem ora­
lizacją !

Cóż odpowiedział Zola ? W yszedł z tak tu  i

O ileby chodziło o to, która kategorja funduszów 
szkolnych ma uledz uproszczeniu, Wydział krajowy 
oświadcza się za zwinięciem funduszów szkolnych 
okręgowych, z wyjątkiem miejskich lwowskiego i 
krakowskiego, z powodu, że ich zarząd najwięcej 
okazał stron ujemnych, a przytem podział kraju 
na okręg1 szkolne, utworzony w celach czysto a d ­
ministracyjnych, a do tego zmienny, nie polega na 
łączności interesów okręgowych, któraby posiadanie 
wspólnego majątku, czy to ua cele ekonomiczne, 
czy humanitarne dostatecznie usprawiedliwiała.

Każdy fundusz szkolny okręgowy, obowiąza­
ny w razach ustawą przewidzianych, zasilać fun­
dusze szkolne miejscowe, ma prawo żądać z fun­
duszu szkolnego krajowego zasiłku na rzecz po­
szczególnych powiatów w skład okręgu wchodzą­
cych, gdy się okaże, że już właściwe gminy razem 
z obszarami dworskiemi wnoszą na rzecz swoich 
szkół 12°/o, a powiat, do którego należą, 3 %  bez­
pośrednich podatków na potrzeby szkolne, a j e ­
dnak fundusze miejscowe i okręgowe nie wystar­
czają na ich opędzenie. Je s t  rzeczą niewątpliwą, 
że żądanie tego rodzaju oparte być wiuno na ści­
słym obrachunkn potrzeb i służących do ich po­
krycia dochodów, aby tylko w miarę rzeczywiste­
go niedoboru fundusz krajowy szkolny, a tem sa­
mem skarb krajowy w ogóle był zmuszony przy­
chodzić mu w pomoc. Preliminarz i zamknięcia 
rachunkowe powinne być sporządzane starannie, 
dzienniki kasowe i kontowe księgi utrzymywane 
w porządku, a cały obrót kasowy ulegać właści­
wej a nieustannej kontroli, jeżeli się nie mają 
zdarzać przypadki, żeby fundusz szkolny krajowy, 
jaito ostateczne źródło pokrywania okazujących 
się niedoborów, bywał powoływany do zastępowa­
nia wydatków, które winne i mogą być zaspoko­
jone z dodatków gminnych i pewiatowycn lub in­
nych źródeł miejscowej natury. W tym też duchu 
wydala Rada szkolna krajowa instrukcje tak do 
Rad szkolnych okręgowych, jako też do urzędów 
podatkowych, jako kas funduszów szkolnych okrę- 
gowjch, by zapewnić ile możności ścisłość mani­
pulacji i jej ewidencję. Wszelako skutek nie do­
pisał w tym razie żywionym intencjom. Bądź, że 
instrukcje uie były dość dokładne, bądź że ich 
wykonanie grzeszyło nieumiejętnością lub opiesza­
łością. stało się, że w przeciągu pierwszych lat 
dziesięciu fnnausz szkolny krajowy wydał około 
pół miliuna złotych reńskich w. a. więcej aniżeli 
wydać był powinien, gdyby aktywa fnnduszów 
szkolnych miejscowych i okręgowych były należy­
cie ściągane. Okazało sie, że Rady szkolne okrę­
gowe, nie mając odpowiednich sił do czynności ra ­
chunkowych, wykonywały je od wprowadzenia w 
życie ustaw szkolnych z r. 1873 nieudolnie, nie 
przedkładały zamknięć rachunkowych za poszcze­
gólne lata, albo przedkładały je  tak wadliwie 
ułożone, że niepodobna było zrobić z nich odpo­
wiedniego użytku. Ponieważ w myśl artykułu 31. 
ustawy, fnudnszami szkolnemi okręgowemi zarzą­
dzają Rady szkolne okręgowe pod nadzorem k ra ­
jowej, przeto Wydział krajowy przez dłuższy czas 
nie czuł się w obowiązku, wglądnąć w to gospo­
darstwo, chociaż tak blisko obchodzące stosuuki 
budżetowe krajowego skarbu. Nareszcie przystą­
piono, wskntek nalegania W. sejmn, do likwidacji 
funduszów szkolnych okręgowych za minione dzie­
sięciolecie 1 8 7 4 —1883 r., czern zaprowadzono pe­
wien lad w rachunkowości funduszów szkolnych 
okręgowych i powstrzymano do pewuego stopnia 
szerzenie się złego, które tak  poważne było przy­
brało rozmiary.

Wszelako memorjał W ydziału krajowego nie 
upatruje w wynikach przeprowadzonej likwidacji 
jeszcze dostatecznych rękojmi, że sie przywrócony 
ład ntrzym a stale w anmiuistracji funduszów szkol­
nych okręgowych, a fundusz krajowy me będzie 
jak dotąd narażany na straty. Widzi je tylko 
w zlaniu się pomienionych funduszów okręgowych 
z fundnszem szkolnym krajowym i koncentracji 
zarządu jego w rękach właściwych ceutraluych 
władz krajowych. C. k. urzędy podatkowe miałyby 
pobierać dochody funduszów szkolnych miejscowych 
przeznaczone na płace nauczycieli, i 3 %  dodatek, 
które okręg: szkolne opłacać wiune w razie niedo­
stateczności funduszów miejscowych, zarachowane 
na rzecz krajowego funduszu szkolnego i podlegać 
zarządowi krajowej Rady szkolnej. Wydatki, które 
dotąd ciężyły na funduszach szkolnych okręgo­
wych, przeszły by na fundusz szkolny krajowy. 
Tylko fundusze szkolue okręgowe we Lwowie i 
Krakowie, które są oraz funduszami miejscowemi, 
pozostałyby nietknięte ; aktywa i passywa innych 
funduszów okręgowych zostałyby oddane Wydzia­
łowi krajowemu.

Czyniąc ten wniosek, miano przed oczyma 
ustawę krajową styryjską z d. 5. czerwca r. 1876. 
która zaprowadzając niedoszły przedtem w Styrji 
do skutku fundusz szkolny krajowy, uzuała za sto­
sowne, zastąpić nim oraz dawniejsze fundusze 
szkolue okręgowe i przekazać mu ważniejsze ich 
dochody. Nie da się zaprzeczyć, że przezto osią­
gnięto uproszczenie w administracji, bardzo ko­
rzystne, ale oraz łatwe do przeprowadzenia w kra-

równowagi, i oszołomił się m am ą wielkości: „ W a­
sze wystąpienie* —  za w o ła ł—  „jest im pertynen­
cją. Potępiliście przecież i moją „Teresę Ra- 
quin.* A mimo to powiadam wam, i e  podobnie 
jak  w powieści, tak też i w dramacie nowe uto­
ruję drogi.*

Nie ziściła się butna przepowiednia refor­
matora, „Teresa R aq u in “, dram at okropny, gra­
jący na nerwach jak  zgrzyt żelaza, upadla  bez­
powrotnie wobec krytyki, upadła  wobec opinii,— 
a zbiorowy atak na koryfeusza l i teratury , powtó­
rzył się niedawno w dziedzinie, w której ten 
pisarz zyskał rozgłos eu ro p e jsk i , mianowicie 
w powieści.

Jako dalszy „dokument natury ludzkiej* 
drukuje  się od niedawna w pismach paryzkich 
powieść „La Terre*. Ma to być zwierciadło bytu 
robotniczego. Ale to zwierciadło je s t  tak brudne, 
tak  nędzne, że się od niego odwrócili wszyscy 
obserwatorowie twarzy społecznej.

Przed trzema tygodniami, z powodu tej po­
wieści wszystkie niemal dzienniki paryzkie ogło­
siły protest pięciu młodych wyznawców natura­
lizmu, z Pawłem Bonnetain’em na czele, w których 
znowu gorąco i energicznie objawia się reakcja  
przeciwko „nauce* Zoli.

„W imię zdrowych i męzkich ambicyj, 
w imię głębokiej miłości i najwyższego szacun­
ku dla sztuki* występują młodzi pisa 'ze , do n ie ­
dawna żarliwi zwolennicy Zoli, przeciwko obra­
zom tej „Ziemi znikczemniałej*  i powiadają, że 
„ta  Ziemia nie je s t  przelotnem obniżeniem się 
ta len tu  wielkiego człowieka, ale sumą całej serji 
upadków, nieuleczalnem i chorobliwem zbocze­
niem*. W yrażają się z uznaniem, naw et z uwiel­
bieniem o „Assomoir*, ale zarazem py ta ją :  Czem 
będą zapowiedziane w dalszym toku powieści o 
„Kolejach żelaznych* i „A rm ii* ?  Oburzenie icn 
dp tego dochodzi stopnia, że piszą w sposób za­
równo drastyczny jak  przykry . „Może Cbarcot, 
Moreau lub lekarze z zakładu obłąkanych Sal- 
petriere potrafiliby określić symptomata choroby 
p. Zoli.1

inie, która zajmując przestrzeń tylko 22.354,7 5 j0  
kilometrów, ma objętość 3*5 razy, a ludność 
(1,213.597 dusz) 5.7 razy niniejszą niż Galicja, 
która na 7 8 .5 0 7 -8 0 0  kilometrach żywi dusz 
5,958.907 ludności. U nas j ż z powodu rozległo­
ści kraju jego zaludnienia i innych stosunków, 
podobna reforma, acz racjoualna, napotkałaby n.o- 
że trudności, które sobie przynajmniej uprzyto­
mnić należy, nim się przystąpi do ostatacznej 
'decyzji; przyczem nie będzie rzeczą podrzędnej 
wagi, zbadać podstawy, na których się opiera jej 
projekt.

Przedewszystkiem skreślony powyżej prze­
bieg sprawy jasno wykazuje, że nie tyle domnie­
m ana wadliwość ustawy, jak raczej szereg niedo­
kładności w administracji był przyczyną zamie­
szania, jakie się w końcu uwidoczniło w zarządzie 
fnnduszów szkolnych okręgowych Jeżeli się in­
strukcje wydaue w tym względzie do Rad szkol­
nych okręgowych i urzędów podatkowych okazały 
były niedostatecznemi, to było można i należało 
je poprawić ua drodze rozporządzeń adm inistra­
cyjnych. Lecz sprawdzono, że i tych instrnkcji 
nie wykonywano, jakiekolwiek one były, a na ten 
nieład nie zwracano uwagi przez długie lata. T łu ­
maczono go tem, jakoby Rady szkolue okręgowe 
nie miały odpowiednich sił do prowadzenia ra 
chnnkowości, snać nie pomnąc o tein, że według 
§. 35. nstawy krajowej z d. 25. czerwca r. 1873. 
1. 255. Dz. n. kr. polityczna władza powiatowa 
dostarczyć wiuna Radzie szkolnej okręgowej po­
trzebnych sił pomocniczych do spełnienia przeka­
zanego jej zadauia potrzebnych. Żadna nstŁwa nie 
osiągnie celu, do którego dąży, bez sprężystego i 
umiejętnego wykonania, a dopóki nie znalazła 
w niam zastosowania, uie mogła złożyć d^wodow 
praktyczności lub niepraktyczności. To też i w tym 
przypadku zarząd funduszów szkolnych okręgowych 
nie mógł pójść lepiej.

Jednak  likwidacja, lubo dopiero po dziesięcin 
leciech zarządzona, wykazawszy popełnione błędy, 
sprowadziła rzecz na właściwe tory. Należałoby 
się spodziewać, że administracja, nauczona doświad­
czeniem lat nbiegłych a wspierana w przyszłości 
przez Wydział krajowy, nie zejdzie z nich tak 
łatwo, będąc świadoma odnowiedzialuości, jaka 
z tego powodu t a  niej cięży. Ustawa chyba tylko 
w dwojakim względzie potrzebowałaby może uzu­
pełnienia. Raz, co do wpływu Wydziału krajowego 
na sprawdzanie rachunków tych funduszów szkol­
nych okręgowych, które prawdopodobnie domagać 
się będą zasiłku z funduszu krajowego. Tylko za 
jego zgodą mogłyby absolutorja dla zarządów tych 
funduszów być wydawane. Powtóre, wypadałoby 
obowiązek władz politycznych, tyczący się dostar­
czania Radom szkolnym okręgowym sił pomocni­
czych, bliżej określić w ten sposób, iż do nich na­
leżą także siły do załatwiania czynności rachun­
kowych usposobione.

instytucja funduszów szkolnych okręgowych 
nie je s t  wyłączną specjalnością galicyjskiej nstawy. 
Z wyjątkiem górnej Austrji, Morawy i kilku po­
mniejszych prowincji, jak Szląsk, Bukowina, Salc- 
burg i kraj Przedarulański, inne zaprowadziły ją 
u siebie, a tylko jedna Styrja  następnie cofnęła.

Tam istnieją fundusze szkolne okręgowe 
bądź wyłącznie obok funduszów krajowych, bądź 
także, jak  w Dolnej Austrji, obok pewnych obo­
wiązków gmin szkolnych (Schulspreugel) co do 
ponoszenia wydatków rzeczowych na szkoły, i s ta­
nowią razem ze swojemi kasami punkta środkowe 
obrotu pieniężnego w gospodarstwie szkolnem. Ten 
sam cel miano n ie rą tp n w ie  ua widoku, gdy je 
tworzono w Galicji. Wahauo się poruczyć gminom 
lub zarządom funduszów szkolnych miejscowych 
wypłacanie nauczycieli, tem mniej mowa być mo­
gła o przekazania im szerszego zakresn w spra­
wach kasowych; niepodohną t«ż rzeczą było skon­
centrować je f&ktycznio w kasie krajowej; w kra­
je  tak rozgległym, jak Galicja, nieodzownymi się 
wydały organa pośrednie, jakiemi miały być kasy 
fnnduszów okręgowych, bez których by one wła­
ściwie, ani podstawy, ani racji bytn nie miały. Chcąc 
usunąć jedne i drugm, pozbawionoby się tych wła­
ściwych pośredników administracji bez obmyśle­
nia sposobu zastąpienia ich innerni stosowniejszemu 
Bo przenieść ten ciężar wprost na c. k. nrzędy 
podatkowe, nie uchodziłoby z przyczyn, jnż powy­
żej wyłuszczonych; a czy kasy autonomiczne po­
wiatowe miałyby potemu warunki, żeby go prsy- 
jąć na siebie, uie je s t  rzeczą dotąd wyświeconą. 
W każdym razie te pośrednie organa, funkcjonu­
jąc już uie na zasadzie odrębnego, chociaż zasilauego 
funduszu szkolnego krajowego, lecz na zasadzie 
d ttacji przez fundusz szkolny krajowy wydzielanej, 
nie mogiyby się obejść bez równie ścisłej rachun­
kowości i kontroli jak ta, której się dzisiaj w za­
sadzie wymaga. Ta rachunkowość i połączona z 
nią odpowiedzialność uie byłaby tak prostą jakby 
sądzić można, g( yżby się opierać musiała na szcze­
gółowym wymiarze dodatków gmin i powiatów na 
cele szkolue, zmiennych n ie tylko w miarę opłaca­
nych podatków, lecz także w miarę okazujących 
się po strąceuiu miejscowych dochodów i niedobo-

1 cóż na to Zola ?
„Nie znam was!* — odpowiada młodym 

nieprzyjaciołom Zola, i z urojonej swej wyso­
kości rzuca podobnie jak  poprzednio Sarcey’owi 
przepowiednie dalszych swych tryumfów. Prasa 
odpowiada, że Zola zna dobrze p. Bonneta in’a, 
którego się w y p ie ra ,  — i toczy się dalej, iako 
paląca kwestja dnia w piesie francuskiej, walka 
o sławę pisarza, który szturmem zdobył górujące 
w literaturze ojczystej stanowisko, a nawet pi- 
śmiennictwom europejskim nada ł  potężny impuls 
nowy...

I rzecz naturalna, że zarówno ogół jak  kry­
tyka, zarówno poczucie estetyczne jak moralność, 
musiały zapy tać :  „Dokąd nas prowadzi?*

Zaprowadził do n ieprawdopodobnych, do 
niemożliwych już granic twórczości powieściowej. 
Wbrew wszelkim zasadom harmonii i sprawiedli­
wości, postawił na wyżynie bytu pierwiastek złego, 
utworzył całą galerję typów ułomnych, i prokla­
mował panowanie grzechu.

Nie od razu wszakże głośny powieściopisarz 
s taną ł  na tej pochyłości. W szeregu jego utwo­
rów znajdują  się także i rzeczy zdrowe, a w „Con- 
tes de Ninon*, zarówno jak w „La Faute  de 
l’abhe Mouret* uderza nieraz puls szczery, cie­
pły. Nie jes t  on wprawdzie, jak  głosi, ojcem 
realizmu, ale udoekonalił znakomicie metodę i 
zagrał na nowej nucie jak  wirtuoz.

Kto je s t  ojcem realizmu w literaturze ? 
Przedewszystkiem niedościgniony malarz dnsz 
ludzkich, Szekspir. Następnie w samej powieści 
francuskiej Zola ma całą genealogię poprzedni­
ków : Balzac— Stendhal— Flaubert.

I panuje ten realizm dotąd w powieści i 
noweli f rancusk ie j ; czerpie wolną ręką z nieprze­
branych źródeł życia powszedniego, ale nie wszy­
stkiemu daje sankcję bytu l i te rack iego ; je s t  pra­
wdziwy, ale i umiarkowany ; jes t  surowy, ale i 
szlachetny.

Bracia Goncourfowie, Oktaw Feuillet, Ca- 
tulle Mendez i cała rzesza parnaskiego i niepar- 
naskiego pochodzenia, rysują życie, rzeźbią po­

rów. Przeto nadzieja znacznego nDroszczenia m 
nipulacji, do projektu zwinięcia funduszów szk 
nych okręgowych przywiązywana, zdaje się co n 
mniej być przesadna, jeżeli nie zupełnie plon 
a obawa bynajmniej niensuuięta, czyliby no 
mechanizm administracyjny uie wywołał zaraz 
wstępie pewnej chwiejuości i zamięszania w to' 
spraw, a następnie nie okazał się w swem zaloż 
niu defektowym i wadliwym.

(Dok. n.)

Reforma gminna.
(Ciąg dalszy).

VII.
Tak więc po rokn 1874, w którym odrzuco- 

uo wszelkie wnioski reformy przez Wydział kra­
jowy wnoszone, nastąpił rok 1876, w którym 
wiele omawiany i szeroko rozsławiony wniosek 
Dunajewskiego zepchnięto z porządku i cichaczem 
umieszczono w koszu. Tam, w podziemiach se j ­
mowych, w pośród archiwalnego pyłu, wniosek 
Dunajewskiego spoczywa. Sic transit gloria mundi.

Cóżkolwiekbądź, marę ubito. Odżyło Podole.
Rozerwawszy tak na strzępy wszystkie sztan­

dary, pod któremi chroniły się niepokojące plany, 
wyśmiawszy daiekO sięgające zamiary zmian 
ustroją administracyjnego, wyparłszy się ducha 
reformat rskinge i wszelkich z nim związków — 
spostrzegło się niebawem, że na tej drodze nega­
cji wszelkiego postępu i wszelkich zmian, iść dalej 
niepodobna, nuż więc kleić jak  można starą 
ustawę uowemi przyczepkami.

Pojąć łatwo, że przedmiotu nie brakło. 
Kierunek tych drobnych naprawek był dwojaki : 
wzmocnić nadzór nad majątkiem gmin i powiatów 
i wzmocnić nadzór nad urzędnikami gminnymi. 
Przypomnijmy niektóre z nowel.

Art. XVIII. ustawy państwowej z dnia 5. 
marca 1862, określającej zasadnicze podstawy 
nrządzenia gm<n, zalicza nadzór n :d  mieniem 
gmia i zakładów gminnych do zakresn działania 
reprezentacji kraju, zezwalając jedynie na prze­
kazanie go reprezentacji powiatowej. Postanowie­
niem §. 98 n. gm. z dnia 12. sierpnia 1867 od­
dano wprawdzie nadzór nad majątkami i dobrem 
gmin i zakładów gminnych Radzie powiatowej, a 
w jej zastępstwie Wydziałowi powiatowemu; po­
mimo tego jednak praktyka, idąc więcej za du ­
chem, aniżeli za dosłownem brzmieniem nstawy, 
przyznała Wydziałowi krajowemu obszerny za­
kres działania w "prawach majątkowych gmin i 
zakładów gminnych.

Własność gminna stanowi znaczną część 
mieuia publicznego, a szczegółowe pozuanie jej, 
nadzorowanie i przechowanie dla przyszłych po­
koleń, jest  zadaniem wielkiej doniosłości pod 
względem administracyjnym, ekonomicznym i spo­
łecznym.

Z tego zapatrywania wychodząc, zawezwał 
był Wydział krajowy w r. 18V wszystkie W y­
działy powiatowe do przedłożen i wiadomości co 
do majątków gminnych ; położono wówczas główny 
uacisk na najważniejsze dla ogółu gmin naszych 
dwa rodzaje mieuia gminnego, *,j. grunta i kapi­
tały pieniężne i nie dążono do ^oznaczenia warto­
ści pieniężnej grantów gminnych.

Wynik dochodzeń tych wykazuje, że mienie 
gmin naszych, uie wliczając miast Lwowa i K ra­
kowa, ani też gmin leżących w powiatach : brze- 
żaflskim, giybowskim i pilzneńskim, które nie 
nadesłały zażądanych w tej mierze wyjaśnień,
składa się prócz budynków, ruchomości, jako też 
praw i pizywilejów, mających wartość majątkową, 
z obszaru 589.396 morgów 1471 sazni kwadrato­
wych ziemi i z kapitałów w sumie 6,816.579 złr. 
50 ct. w. a. Przyjmując tylko kwotę 40 złr. w. a. 
jako przeciętną wartość jednego morga ziemi,
wartość ziemi . . 23,575.876 ztr. 75 ct.

doliczmy powyzizą sumę
kapitałów gminnych . 6,816.579 „ 50 „

niemniej sarnę kapitałów 
serwitutowych, będących 
własnością gmin, a znaj­
dujących się w depozycie 
Wydziału krajowego . 661.775 „ — „

nareszcie znaną Wydzia­
łowi krajowemu sumę 
kapitału gminnych kas
pożyczkowych . . 726.645 „ 96 „

W ton sposób otrzymana 
snrna ogólna . . 31,780.877 złr. 21 ct.

stanowi znaną dotychczas wartość uuenia gminne­
go, bez wliczenia do niej własuości miast Lwowa 
i Krakowa i gmin położonych w powiatach : brze- 
żańskim, grybowakim i pilzneńskim. niemniej bu­
dynków, ruchomości, p ra w  i orzywilejów, będą­
cych własnością gmin, nareszcie przedmiotów 
służących do powszechnego użytku, jako t o : dróg, 
placów, studni.

■,   sjjs ■
stacie nie według szablonu zwietrzałej romanty­
ki, lecz według przykazania tej metody, która się 
ostatecznie sama z siebie wysnnć musiała. Ale 
nie ma i nie może być modły jak  z kam iem a 
wykutej, jednolitej, a w przyka^au 'ach nowej ery 
biją zawsze reminiscencje epo':" dawno zagrzeba­
nych. W realistycznej fali nowoczesnej Dłyną 
nieraz w blasku księ tycow yn^-perły  romantyki, 
a z brzegu patrzy w kaiaryjyki m armur zaklęta 
zasada „sztuki dla sztuki*.

Ale Zola umyślił  pojśc i J jebną  drogą. Po­
stanowił wszystko, co tylko J w o m i n a ł o  starą 
rutynę, zniweczyć, wyrzucić .^ B r-o k n o ,  wyrzu­
cić na śmiecie, a natomiast, n  yzynie ideałów 
artystycznych postawić kult ""zechu, nagości i 
brudu.

Czy to było jakieś wypaczone pojęcie pra ­
wdy, jakaś zawzięta inspiracja  artystyczna ? Nie­
którzy nieprzyjaciele Zoli twierdza i dowodzą, 
że była to jedynie ambicja pisarska, szukająca 
hałasu, rozgłosu i sławy. Mniejsza o to. Dość, 
że koryfeusz literatury francuskiej w feljetonach 
polemicznych dziennika „Bień public* i w bro­
szurze „Le naturalisme au theńtre* (1881), wy­
daje wojnę dawnym powagom i na zgliszczach 
starego porządku wznosi bałwana t. zw. prawdy 
naturalistycznej.

Ale ta prawda w najlepszym razie była 
tylko połową prawdy. Estetyka, e tyka i s ta ty ­
styka dawno już postawiły formnłę, źe więcej 
jes t  dobra, aniżeli zła na świecie, więcej cnoty, 
aniżeli zbrodni. Form ułę tę pc vierdza doświad­
czenie powszednie, i prawdę i,ę widzi zarówno 
wzrok, jak  i oko maluczkich.

Tymczasem jak i je s t  obraz człowieczeństwa 
u Zoli?  Jak ie  są „aokum enta natury ludzkiej", 
Które zbiera ten socjolog powieściowy ?

W eźmy trzy powieści z trzech okresów 
twórczości modnego do ostatniej chwili m -s t r z a : 
„Theresse R aqu in“ (1867), „Nana* (1879) i 
„ L ’Oeuvre“ 1886).

W pierwszej powieści tematem jest  wiaro-
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N a l  tym majątkiem gaii*uyin Wydział ki aj. 
ezu?a ł  od początku swego i^nienia.

Wydział krajowy obt/m^Wiil w swój zarząd 
kapita ły  rzyr ane gmin*®. Ja.ko wynagrodzenie 
za zniesienie słożebnict^a, jeżeli gminy takowych 

t przyjąć wzbraniały się-
Wydział krajowy układał w porozumieniu 

z namiestnictwem wzorowe formularze statntów 
dla gminnych Łas pożyczkowych i wypowiadał 

• w  każdym daayoi wypadku zdanie swoje ,  czy 
uchwało ym przez gminy, a przez reprezentacje 
powiatowe zatwierdzonym statutom nie ma co do 
zarznceoia ze względn na bezpieczeństwo majątku 
gminn go.

Wydział krajowy czuwał nad tern, ażeby 
Wydziały powiatowe należycie pełniły obowiązek 
nadzorowania gmin w zarządzie majątkiem.

Wydział krajowy przychylając si? do życze­
nia Wydziałów powiatowych, wysełał fachowych 
urzędników swoich do pomocy komisjom Wydzia­
łu  powiatowbgo przy lustracji majątków gminnych.

Wydział krajowy brał nawet sprawy tego 
rodzaju w własne ręce i załatwiał je przez ko­
misje bezpośrednio delegowane.

To nprawnienie W jdziału  krajowego jest 
do tego stopnia naturalne i wypływa tak niewąt­
pliwie z ducha nstawy, że dotychczas me dały 
się słyszeć zarzuty przeciwko postępowaniu Wy­
działu krajowego w tym kiernnku.

Pomimo tego atoli w:elce pożadanam byłoby, 
ażeby dla usunięcia wszelkich możliwych wątpli­
wości i zarzutów na przyszłość, to z ducha usta­
wy płynące i wedle dotychczasowej praktyki przez 
Wydział krajowy wykonywane uprawnienie i od­
powiadające mn obowiązki w ustawie wyraźnie 
wypowiedziane zostały.

Przedstawiona przez Wydział krajowy dnia 
1. września 1874 odnośna ustawa o zmianę §. 98 
ust. gm. została przez sejm uchwaloną i dnia 18. 
lutego 1875 otrzymała sankcję cesarska. Posta­
nowiono więc, że „sojm a w jego zastępstwie W y­
dział krajowy ma najwyższy nadzór nad całością 
zakładowego majątku i zakładowego dobra gmin 
i zakładów gminnych" *).

W  przsswiadczenin, że dobro gmin wymaga 
ściślej-zego nadzoru nad działaluością wykona­
wczych organów gminy w sprawach własnego za­
kresu w ogóle, a mianowicie co do ntrzymania 
zakładowego majątku i zakładowego dobra gmin 
i zakładów gminnych, uchwalił Bejm postanowie­
nia zawarte w ustawaeh z dnia 18. lutego 1875.
1. 14. dz. nst. kr. o nadzorze nad mieniem gmin, 
i i  d. 17. czerwca 1874, 1. 39. dz. n. o wła­
dzy dyscyplinarnej nad zwierzchnością gmiuną.

Postanowienia zawarte w powyższych usta • 
wach okazały się jednak niedostatecznemi do osią- 
gnienia zamierzonego celn. Urzędnicy gminni bo­
wiem w gminach wiejskich i małomiejskich, czyli 
tak zwani pisarze gminni, przewyższając najczę­
ściej wykształceniem nmysłowem naczelnika gmi­
ny i członków zwierzchności równie jak rady gmin­
nej, są właściwymi wykonawcami usta wy gminnej; 
dla bich tylko przystępnemi są pisemue rozporzą­
dzenia wład- • wyższych, umieją też zazwyczaj 
wyzyskiwać p ło żen ie  to i stanowisko swoje w ten 
spuBÓb, że naczelnik gminy i członkowie zwierzch­
ności gminnej stają się tylko bezwiednemi narzę­
dziami w ich ręku, a nawet po nsnnięciu przez 
władze wyższo w drodze dyscyplinarnej dotychcza­
sowych członków zwierzchności gminnej, zarząd 
spraw gminnych nie zmienia się wcale, pozostając 
w rękn tych samych pisarzy gminnych, którzy za- 
chown i dawny wpływ na nowo wybranych człon­
ków zwierzchności gminnej.

Wobec tak  przeważnego wpływu tych urzę­
dników gminnych na członków zwierzchności i ra ­
dy gminnej, stała się zależność ich i odpowiedzial­
ność wobec reprezentacji gminnej, określona posta­
nowieniami §§. 31. i 52. u. g. czystem złudzeniem, 
a pisarze gminni zostali zazwyczaj nikomu nieod­
powiedzialnym. zarządct mi majątku gminnego 
i spraw gm.nnycb.

Jeżeli zatem zamierzonj cel t,. j. skuteczny 
nadzór władz wyższych nad działalnością wyko­
nawczych organów gminy osiągniętym być ma, to 
należy moc dyscyplinarną, przyznaną władzom wyż­
szym nad cz ł o n k a m i  zwierzchności gmiunej, roz­
ciągnąć także na urzędników gminuych, chociażby 
tylko w takich gmiuach, w których reprezentacja 
gminna działalności urzędników swoich skntecznie
nadzorować me może.

Potrzebę takiego postanowienia uznawała 
opinia powszechna; w tym duchu przemawiały 
wydziały powiatowe przy każdej nadarzającej się 
sposobności; zatem odzywały się glosy w sejmie, 
a  nawet na posiedzeniu z dnia 11. maja 1875 
przed.-Uwił poseł Golejewski wniosek dążący do 
tego celu.

Forma, w jakiej Wydział krajowy wniosek 
ten do uchwalenia przedstawił, me nwłacza ani

*) S^awor.danie Wydziału kraj. z d. 1. wrze­
nia 1874 .W. 17862|74.

łomstwo, w drugiej nierząd, w trzeciej niedo- 
łęztwo.

„Teresa R aqu in“ ma sytuacje, Które zgrozą 
p rze jm u ją ;  w „Manie", wśród całej galerji ko­
biet upadłych, nie ma ani jednej uczciwej ; 
w „Dziele* wszystko jes t  karle, złamane, bez­
nadziejne.

bą gro 'y w tragedjach greckich i poema­
tach  rom ani zznych, ale „Teresa Raąuin* n a ­
pe łn ia  nas r osmakiem i obrzydzeniem. W l i te ­
raturze frą-ucuskiej głośna Małgorzata Gautier 
może clbns-pai bndzić w spó łczuc ie , ale Nana 
je s t  Wt :uicą, z ulicy wziętą I ua piedestał 
sztnki j *  uwioDą, Prometeusz i Ikar n ieśm ier­
te lnie  z y jąą jak o  typy płonnych usiłowań lu ­
dzkich, ale malarze i rzeźbiarze w „Dziele* 
stworzeni chyba na to, aby świat cały zniechę­
cić do pracy.

Ta powieść „L’Oeuvre“ niepospolite ma 
znaczenie znamienne. Czem jest  boha te r?  Nie­
dołęgą. Czem jes t  K ry s ty n a ?  Podobnież. Czem 
jes t  Sandoz? Filozofem tego niedołęztwa. „Stoi­
my —  woła Sandoz —  nad przepaścią jakiegoś 
świata jnż konającego; wszystko tu marne i 
nikczemne.*

Marność i nikczemność, fizyczna marność i 
umysłowa nikczemność —  oto krew i ciało czło­
wieczeństwa, bijące z „historji naturalnej i spo­
łecznej cesarstwa drugiego,* ujętej w losy R 0u- 
gon-Mat qna rtó w.

Jak  choroba, jak  zaraza poszła ta historja 
Ł tnralna,. ta powieść społeczna Zoli w świat 
szeroki i -podbiła wszystkie niemal p iśm ien­
nictwa.

Nie mogła ona wprawdzie jadowitem zie­
lem strzelić na glebie polskiej, bo tu jak  forteca 
stoi zdrowa tradycja; nie wywarła wrażenia w li­
teraturze niemieckiej, bo ją  uchronił sen tym en­
talizm uczuć germańskich; —  ale jak  bnjny 
chwast rozsiadła się ta „nauka" ta  „szkoła* w 
trzech odmiennych rodem i dnchem piśmien- 
n ic tw a c h : w szw edzk iem , rosyjskiem i we 
włoskiem.

autonomii gminy, ani prawom jej przyznanym 
wobec urz°dników swoicb, nie n a r n m ł a  bowiem 
w niczem postanowień zawartych w §§. 31 i 52. 
nst. goi., lecz rozszerza jedynie władzę dyscypli­
narną, przyznaną w §. 102. nst. gm. władzom 
wyższym naprzeciw członkom zwierzchności gmin­
nej, także na urzędników gminy.

Projekt przez Wydział krajowy przedstawiony 
nie obejmuje miast; ponieważ reprezentacje miej­
skie mają w gronie swojein dostateczne siły umy­
słowe do wykonywania nadzorn nad swymi urzę­
dnikami i przypuszczać należy, że w razie usunię­
cia członków zwierzchności w takich gminach, 
przekraczających lub zaniedbnjących swe obowiązki, 
nowy wybór postawi, a przynajmniej postawić mo­
że na czele gminy mężów odpowiadających nale­
życie swoim obowiązkom, a zatem także dostate­
cznie uzdolnionych do skutecznego nadzorowania 
urzędników gminy.

Wydział krajowy przedłożył w r. 1876 pro­
jek t ustawy o nadzorze władz wyższych nad urzę­
dnikami gmin wiejskich i małomiejskich (m iaste­
czek) do zmiany §. 102. a) ustany  gmiunej tej 
treści:

„Jeżeli nrzędaik gminy wiejskiej lub mało­
miejskiej (miasteczka) stał się po.fodem przekro­
czenia lnb zaniedbywania obowiązków przez człon­
ków zwierzchności gminnej, albo też działa w ogó­
le w sposób dla gminy szkodliwy, może złożyć go 
z urzędu na w n i o s e k  W y d z i a ł u  p o w i a t o ­
w e g o ,  polityczna władza powiatowa.

W razie niezgodności tych władz, lnb gdy­
by przewinienie urzędnika gminnego sprawdzonem 
zostało pTzy dochodzeniu bezpośrednio z ramienia 
Wydziałn krajowego przeprowadzonem, orzeka w 
tej mierze polityczna władza krajowa, za zgodą 
Wydziałn krajowego.

(O. d. n )

Wystawa krajowa.
K r a k ó w  d. 26. września.

(& )  Przyjazd Czechów na wystawę, o któ­
rym wam wczoraj donosiłem, zostat nietylko od­
roczonym, ale pudobno i całkiem zaniechanym. 
Nie zgłosiła się dostateczna liczba ochotników.

Konie zabierają już z wystawy. Zimne i sło­
ta, przed którą otwarte stajnie nie zupełnie za­
bezpieczają, nie dozwala ich dłużej na placu wy­
stawy trzymać. Wczoraj wieczorem wyprowadzono 
jnż konie włościańskie, dziś zabierają rosztę.

Słota wyrządza uam wogóle szkody. Poka­
zało się, że główny pawilon zacieka w niektórych 
miejscach, skutkiem czego niektórzy wystawcy 
narażeni są na straty. I w restauracji biesiadują 
gdzieniegdzie goście wystawy także pod mglistym, 
lekko rozproszonym deszczykiem...

Jn tro  w południe odbędzie się w salach Mu­
zeum narodowego w Sukiennicach rozdanie nagród, 
przyznanych wystawcom w działach architektury, 
rzeźby ostatnich la t  20, malarstwa ostatnich łat 
20, sztuki graficzuej i sztuki zastosowanej do 
przemysłu. Wyroki jurorów znacie już. W druży­
nie artystów budzą one niezadowolenie.

Ciągnienie lo.ów loterji wystawowej, które 
się miało odbyć już pojutrze, zostało wskrtek 
przedłużenia wystawy na dzień 9. października 
odłożone.

Wczoraj popołndnin, na nh.cn Wystawy w obe- 
cnuści p. namiestnika Zaleskiego i jenerała Grae- 
reniiza, kierownika centralnej komisji dla chowu 
koui w ministerstwie rolnictwa, odbyło się pre­
miowanie koni wystawionych. P rzyznano :

1. Dyplom honorowy, a) W d z i a l e  k o n i  
s z l a c h e t n y c h :  p. Atanazemu Benoemu z Nie- 
gowici, za chów szlachetnych koni wierzchowych 
i zaprzęgowych; p. Włodzim. Siemiginowskiemu 
z Torskiego, zatwierdzenie dyplomu honorowego, 
otrzymanego ua Wystawie w Przemyślu r. 1882. 
za chów szlachetnych koni wierzchowych i zaprzę­
gowych. b) W  d z i a l e  k o n i  r o b o c z y c h :  
J E .  ks. Adamowi Sapieie z Krasiczyna za chów 
koni roboczych po ogierach ardeńskieh.

2. Medal srebrny ministerstwa r o ln . : Hr. 
Zdzisławowi Tarnowskiemu z Dzikowa, za chów 
szlachetnych koni wierzchowych i zaprzęgowych.

3. Medal srebrny To w. r o i . : 1) p. Adamowi 
Ostaszewskiemu ze Wzdowa, za okazy koni wierz-

lowych i zaprzęgowych; 2) p. Atanazemu Be- 
noemu * Niego w id ,  za klacz kasztanowatą „No- 

*®dzimierzowi Siemiginowskiemu 
z Torskiego, za klacz kasztanowatą po Hajdamace 
i za klaczkę roczną po Laufifener ; 4) p. Kisielew­
skiemu za ogiera kasztanowatego; p) fir . Aug 
Potockiemu ze Zatora, za ogiera czystej krwi an­
gielskiej.

4) Medal komitetu W y s taw y : 1) bar. Ko­
nopce z Borkn szlacheckiego, za ogier.*, kasztano­
watego ; 2) p. Zarembie J .  z Rzozowa, za ogiera

W dramatach Ibsena, np. w „Upiorach* T e­
resa Raquiu i bohater „Dzieła" podają sobie rę ­
ce i panuje fatalizm dziki, przerażający. W  rosyj­
skiej literaturze muza feliotonowa wysila się na 
wizerunki w tym  samym stylu. W słonecznej 
ba lii  całe stronictwo literackie pod sztandarem 
„weryzmu* grzebie dawne idealne pojęcie duszy
i świata.

We Francji, pod piórem Richepina, byłego 
akrobaty, którego z zadymionej kawiarni Sarah 
Bernhardt na wiotkich plecach wyniosła do przed­
sionka literatury, realizm Zoli przecLrzcił się w 
brutalność, a sam mistrz w znikczemniałej swej 
„Ziemi* tak wyciągnął strunę, że nareszcie pękła, 
a wielki naturalista  powieści współczesnej traci 
ziemię pod nogami.

To wszystko, od protestu Sarcey’a aż do fi- 
lipiki pięciu byłych wyznawców „szkoły," ma zna- 
czenio objawu pocieszającego. We wszystkich już 
bowiem piśmiennictwach europejskich budzi się 
zdrowa reakcja przeciwko bałwochwalstwu błota, 
jakie owa głośna „szkoła* wprowadziła do l i te ­
ratury, do powieści, do prasy. Ta reakcja ma 
szerszy horyzont społeczny, a powrotu do obalo­
nych przez burzycieli ideałów praguie pokolenie 
dla tego, że je religia wywrotu napełniła  niesm a­
kiem, goryczą i zwątpieniem.

Ze szkoły Zoli zostanie tylko metoda, k tó ­
ra naw et całkowicie jej nie je s t  zasługą. Wy­
robiła się niezawodnie nowa faktura stylowa i 
ta  nie wróci do bombastu i ckliwości dawnej 
ery. Ale co do ducha produkcji powieściowej i 
dramatycznej, co do „historji naturalnej i spo­
łecznej* czasu, który pioruLami i burzami bije 
o dawne twierdze, bankrntująca dziś filozofia 
Zoli wykorzeniona będzie wkrótce z każdej n i­
wy literackiej, i zapanuje napowrót porzncont- 
prawo harmonii estetycznej i sprawiedliwości 
etycznej.

W l. Stebelski.

szpakowatego ; 3) p. Dattnerow' z Kalwarji, za 
ogiera karego.

5. Listy pochwalne: 1) bar. Eonopce z Bor­
kn szlacheckiego, za dwie klacze ; 2) p. J .  Zarem­
bie z Rzozowa, za dwie klacze ; 3) p. Jeżowskiemu 
za dwa ogierki ; 4) ks. Fijałkowi za ogiera szpa­
kowatego.

II. Z a  k o n i e  w ł o ś c i a ń s k i e :  Nagrody 
komitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego:
1) Janowi Szwedowi z Ryczowa, medal srebrny 
Tow. roln. i 3 dukaty. 2) Marcinowi Węgrzynowi 
z Krasnego, medal Lronzowy i 3 dukaty. 3) F ra n ­
ciszkowi Michalikowi z Niegowici, medal bronzo­
wy Tow. roln. i S dukaty. 4) Jakóbowi Banacho­
wi z Góry św. Jana, medal bronzowy Tow. roln. 
i 3 dukaty. 5) Franciszkowi Szwedowi z Ryczowa, 
medal bronzowy i 3 dukaty. 6) Janowi Kuchar­
skiemu z Wiatowic, list pochwalny i 3 dukaty. 
7) Tomaszowi Kozakowi z Góry św. Jana, list 
pochwalny i 3 dukaty. 8) Franciszkowi Papieżowi 
z Pobroczyna, list pochwalny i 3 dukaty 9) Jó ­
zefowi Rzepce z Targowiska, list pochwalny i 3 
dukaty. 10) Kasprowi Majce z Krzesławic, list 
pochwalny i 3 dukaty. 11) Franciszkowi Węgrzy­
nowi z Góry św. Jana, list pochwaluy i 3 dukaty. 
12) Józefowi Heli z Brzeźnicy, list pochwalny i 
3 dukaty. 13) Wojciechowi Bochenkowi z Krasne­
go, l is t pochwalny i 3 dnkaty. 14) Wojciechowi 
Zawadzkiemu z Surówek, 3 dukaty. 15) Tooirszo- 

| wi Banachowi z Góry św. Jana, 3 dukaty. 16)
I Wojciechowi Kudłowi, 3 dukaty. 17) Józefowi 
■ Kapeckiemn z Wiatowic, 3 dukaty. 18) Wójcie 
1 chowi Stachnikowi z Wiatowic, 3 dukaty. 19) 

Antoniemu Jelenkowi z Niegowici, 3 dukaty. 20) 
Kazimierzowi Bogaczowi z Krasnego, 3 dukaty.

Nagrody sędziów : 1) Wojciechowi Piechni­
kowi z Wołkowie, 3 dukaty. 2) Janowi Niewol- 
skiemu z Raciborzan, 10 złr. 3) Janowi Piechni­
kowi z Lasocin, 10 złr. 4) Salomei Górkowej z 
Wiatowic, 10 złr. 5) W alentemu Jelonkowi z 
Niegowici, 10 złr. 6) Sebastjanowi Śliwie z J e ­
dwabnika, 10 złr. 7) Michałowi Długoszowi z 
Nieznanowic, 10 złr. 8) Jędrzejowi Węgrzynowi, 
10 złr. 9) Wojciechowi Piwowarskiemu z Wołko­
wie, 10 złr. 10) Jackowi Rudkowi z Wiatowic, 
10 złr. 11) Błażejowi Królowi z Biskupic, 10 l i r .  
12) Janowi Wójcikowi z Luboczy, 10 złr. 13) 
Jauowi Kurnikowi z Niedar, 10 złr. 14) Janowi 
Enzowi, 10 złr. 15) Wal. Sarze z Lasocina, 6 złr. 
16) Markowi Piechnikowi z Wołkowie, 6 złr.

Ankieta szkolna.
Zwołana przez Wydział krajowy ankieta 

szkolna rozpoczęła wczoraj obrady swoje o godzi- 
uie 11. Obecni byli;  Stanisław hr. B a d e n i ,  
prof. B o b r z y ń s k i, ks. Jerzy C z a r t o r y s k i ,  
dr. Euzebiusz C z e r k a w s k i ,  Władysław Ł o ­
z i ń s k i ,  dr. Antoni M a ł e e k i ,  J.  R o m a ń ­
c z u k ,  T.  R o m a n o w i e  z, W.  Z o l l  i - dr. 
Z a j ą c z k o w s k i .  Przewodniczył prezes Wy­
działu krajowego Oktaw P i e t  r u s k i, obowiązki se­
kretarza pełnił dr. W i t o l d  L e w i c k i .  Usprawie­
dliwili swą nieobecność ks. biskup Solecki, prezes 
dr. Majer i hi*. Rey.

Przystąpiono najprzód do rozstrzygnięcia py­
tania, czy ankieta ma wziąć ua nwagę uchwalenie 
całkiem nowej nstawy szkolnej o zasiadaniu i 
ntrzymywanin publicznych szkół ludowych i po- 
syłauia do nich dzieci, czy tylko projektować no­
welę, zmieniającą niektóre artykuły ustawy do­
tychczasowej. Zgodzono się na projektowanie no­
weli i przystąpiono do rozpraw nad gotowym już 
projektem noweli, opracowanym przez dr E. Ozer- 
kawskisgo, który brzmi jak a ss tęp n je :

Ustawa z dnia . • . . memą której zmieniają 
sie niektóre postanowienia nst*w zdnia 2. maja r. 
1873 1. 250 i z d. 2. lutego r. 1885 1. 29 Dz. 
st. kr. o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych 

szkół ludowych i o obowiązku posyłania do nich 
dzieci.

Za zgodą sejmu mojego królestwa Galicji i 
Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem krakow- 
skiem rozporządzam co następnje:

8. l .
Postanowienia artykułów 20, 22, 31, 33, 

34, 35 nstawy z dnia 2. maja r. 1873 1. 250 
Dz. ust. kraj. o zakładaniu i utrzymywanin pu­
blicznych szkól indowych i o obowiązku posyłania 
do nich dzieci, tudzież artykułów 18 i 24 ustawy 
z d. 2. lutego r. 1885 1. 29 Dz. ust. kraj. prze­
stają obowiązywać w dotychczasowem brzmieniu. 
Artyknły te mają opiewać na przyszłość jak  na­
stępuje :

Art. XVIII, Jeżeli dochody miejscowego fun­
duszu szkolnego, wymienione w art. XV. lit. a)
b) c) nie wystarczają na opłacanie nauczycieli 
szkół ludowych pospolitych i tych wydziałowych, 
które istniały już przed wejściem w wykouame 
ustawy z d. 2. lutego r. 1. 29 Dz. u. kraj., obo­
wiązane są gminy i obszar dworski wnosić na ten 
cel do miejscowego f-uduszu szkolnego datki p ie­
niężne; a to gminy rocznie aż do 9 pre. całej 
należytości wszystkich podatków itałych, razem 
z dotychczasowemi dodatkami rządowemi w gmi­
nie opłacanych, a obszar dworski aż do wysokości 
3 prc. caiej należy to*ci wszystkich podatków sta­
łych, razem z dotychczasowymi dodatkami rządo­
wemi z obszaru opłacany,.^ o ile by to, co na 
mocy dawniejszych zobowiązań, bądź w naturze, 
bąo£ w pieniądzach na utrzymanie uauczycieJa 
uiszczają, me dorówny„-{0 oznaczonym powyżej 
procentom.

W  każdym razie jednak przyczynia się ob­
szar dworski do pokrycia niedoboru tylko w trze­
ciej części teyo, do czegoby w miarę całej uale- 
żytości swych bezpośrednich podatków stałych ra­
zem z dotjcbczasow e ltlj dodatkami rządowemi był 
na mocy ustaw dbow ią^j,.  gdyby należał do 
związku gminy miejscowej '

Gdzie szkoły miej?COW0 jeszcze nie zostały 
utworzone, a przeto i fUndusz6w szkoinych miej­
scowych me ma tam  gminy rocznie 9 i /0, a ob­
szary dworskie, które nie utrzymują odrębnie pu­
blicznych szkół ludowych 3*/ bezpośrednich po­
datków stałych, razem z dodatkami rządowemi 
przez nich opłacanych wnosić mają do krajowego 
funduszu szkolnego na cele szkoły u nich w przy- 
szlości zaprowadzić się mającej. Te datki zara­
chuje i administrować będzie Wydział krajowy na 
rzecz każdej z rzeczonych gmin z osobna, a to 
tak długo, aż właściwy fundusz szkolny miejscowy 
nie wejdzie w życie. '

Dodatki pieniężne  ̂ na ce]e szkolne przez 
gminę uiszczane, w taki sam sposób pokrywane 
być mają jak mu" wydatki na gminie ciążące. 
Wyłączenia od ovłn na rzecz gminy, przewidziane 
w §. 83 ustawy gimunoj, nje mają zastosowania 
do opłat na cele szk^ne.

Alt.  XX. Rada • okólna miejscowa zarządza 
miejscowym fanduszem szkolnym, pobiera wszyst­
kie dochody, czuwa nad ich regularnem w pływa­
niem, wypiaca należytości, jeżeli do tego jest  upo­
ważniona, i układa jego roczny preliminaiz.

Kasowość i rachnnki załatwia kasa gminna, 
jeżeli ją do tego zawsewie Rada szkolna okrę- 
gowa.

Nadzór i kontrolę nad miejseowemi fundu­
szami mają Rady szkolne okręgowe i Rada szkol­
na krajowa, która wyda potrzebne w tej mierze 
instrukcje i przepisze sposób, w jak i Rady szkol­
ne miejscowe winny funduszami zarządzać.

Fundusz szkolny miejscowy ma charakter 
funduszu publicznego. Należytości tego funduszn, 
polegające na ustawie lub prawomocnych orzecze­
niach organizacyjnych, ściągane być mogą drogą 
egzekucji politycznej.

Art. X X II. Z dochodów miejscowego fundu­
szu szkolnego ma się przedewszystkiem opłacać 
nauczycieli.

Na inne cele szkolne można ich nżyć jedynie 
za przyzwoleniem rady szkolnej okręgowej, gd j 
się okaże nadwyżka w dochodach, albo w razie, 
gdy część ich już na mocy zapisu lnb ustawy by­
ła  na inue cele przeznaczona.

Dochody wymienione w a r t  XV. lit. c). mo­
gą za uchwałą rady szkolnej miejscowej być uży­
te także na zaopatrzenie ubogich uczniów w odzież 
lub najpotrzebniejsze przybory szkolne.

Art. XXIV. Wszystkie wydatki a) na wy­
stawienie lnb najem i wewuętrzue urządzenie bu­
dynków dla szkół w a r t jk u le  VIII. wymienionych, 
b) na wystawienie lub najem pomie8',kań dla na­
uczycieli tych szkót, o ile im służy do tego p ra ­
wo, c) na zakupno lub dostarczenie grnntu pod 
budynki szkolne i pola na szkółkę owocową lub 
pasiekę, niemniej miejsca na ćwiczenia gimnasty­
czne, d) na utrzymanie, opał, oświetlenie i obsłu­
gę budynków pod lit. a) i na utrzymanie pomie- 
szkań nauczycieli pod lit. b) wymienionych, t u ­
dzież na utrzymanie sprzętów szkolnych, ogrodu, 
pasieki i miejsca ćwiczeń w dobrym stanie — 
ponoszą właściwe gminy, o ile nie są pokryte na 
podstawie prawomocnych zobowiązań trzecich o- 
sób, korporacji, funduszów albo zapisów.

Dochodu miejscowego funduszu szkolnego mo­
żna użyć na poinienione ceie tylko pod warnnka- 
mi w artykule X X II.  wskazanymi. Zresztą Rady 
szkolue ekręgewe wpływać będą na gminy, żeby 
się starały zebrać ua wydatki tego rodzaju oso­
bne fundusze, jako odrębny dział miejscowego 
fnnduszu szkolnego wyłącznie na nie przeznaczony.

Dodatki do podatków na te cele wymagają 
zatwierdzenia Wydziałn powiatowego, jeżeli ro­
cznie co do wydatków pod a, i , c, wyszczegól­
nionych 50 prc. co do wydatków pod d, zaś 25 
prc. bezpośrednich podatków stałych razeua z do­
datkami rządowymi w gminie opłacarych prze­
kraczają.

Obszar dworski w obrębie gminy położony 
przyczynia się do opędzenia tych wydatków w sto­
sunku w artyknle XVIII. za zasadę przyjętym.

Zasiłki na nie mogą w razach wyjątkowych 
udzielane być gminom z funduszn szkolnego okrę­
gowego lub krajowego w formie zaliczek które 
po npływie pewnego czasu naraz lub w ratach 
mają być zwracane.

Art. XXXI. Funduszem szkolnym okręgo­
wym zarządza Rada szkolna okręgowa pod nad­
zorem Rady szkolnej krajowej i wedłng jej in- 
strnkcji.

Absolutorjs z zamknięć rachnnkowych fun­
duszów szkolnych okręgowych, pobierających za­
siłki z funduszn Bzkolnego krajowego wydane być 
mogą tylko w porozumienin z Wydziałem kra­
jowym.

Fundusz szkolny okręgowy ma wszelkie pra­
wa fnnduszu publicznego, a należytości jego wy­
pływające z ustawy, można ściągać drogą egze- 
kneji politycznej.

Art. XXXIII. Do fnndnszn szkolnego wpły­
wają :

a) dochody z majątkn zakładowego;
b) dodatek do byłego fnnduszu szkół nor­

malnych, ze skarbn państwa wypłacany;
c) zasiłek z funduszu krajowego, jaki na 

ten cel zamieszczany będzie corocznie w budżecie 
kra jow ym ; »

d) dochody z iunych źródeł na to oiobnemi 
ustawami przeznaczonych;

#) zapisy i darowizny osób piywatnych, kor- 
poracyj lub iu s t j tucy j;

f) dodatki od gmin i obszarów dworskich 
w miejscowościach, w których me ma jeszcze 
szkół ludowych i funduszów szkolnych miejsco­
wych. (Art. XVIII.)

Art. XXXIV. Wydział krajowy zarządza 
funduszem szkolnym krajowym.

Rzazie szkolnej krajowej służy prawo asy- 
gnowania z niego w granicach rocznego przez 
sejm uchwalonego budżetu i w granicach usta­
wami zakreślonych.

Wydział krajowy układa na podstawie pro­
jektu przez Radę szkolną krajową przedłożonego, 
preliminarz funduszu szkolnego krajowego i składa 
z jego zarządu corocznie Sejmowi rachnnek.

Art. XXXV. Dochody fnndnszn szkolnego 
krajowego w art. XXXIII. pod f) wymienione mają 
być korzy sunie lokowane, i obraem e wyłącznie na 
r/.ecz przyazłej szkoły tej miejscowości od której 
pochodzą. Skoro w niej wejdzie w życie miejscowy 
fundusz szkolnj, możliwe zwyżki do niego wcie­
lone zostaną.

Z innych dochodów funduszn szkolnego kra­
jowego mają się załatwiać takie wydatki na szko­
ły Indowe, do którycn według niniejszej nstawy 
nie są obowiązane ani fundusze gminne ani fnu- 
dnsze szkolne okręgowe.

Do tycJi należą :
a) dodatki do płacy, przyznawane co la t  

pięć nauczycielom szkół ludowych ;
b) zasiłki udzielane fuudnszowi emerytal- 

nemu, z którego wypłacać się będą emerytury i 
zapomogi nauczycielom, oraz pęnsje ich wdowom 
i sierotom ;

c) potrzeby szkół całego kraju ogólnej na­
tury ;

d) zasiłki udzielane funduszom szkolnym 
okręgowjm.
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Mojemu ministrowi oświecania polecam wy­

konanie niniejszej ustawy.

* * *
V rozprawach nad tyin projektem zabrał 

nanrzód głos dr. Z o l l ,  i przemawiał przekony­
wająco za zniesieniem funduszów szkolnych okrę­
gowych, podnosząc przytem, ie  fnndnsze szkolne 
miejscowe mogłyby być przechowywane wprost w 
kasach podatkowych, których ilość zamierz* wła­
śnie p. m inister finansów znacznie pomnożyć.

R o m a n o w i c z  nważał za potrzebne, ażeoy 
ustawa określiła bardzo jasno, że szkoła ludowa 
nie jest instytucją gminną lecz krnjową i wnosi 
w myśl tego, ażeby a) płacę nauczyciela ponosił 
w całości fundnsz szkolny krajowy 2) wydatki ua 
przybory szkolne i bilioteki opędzał fnndusz szkol­
ny okręgowy 3) ażeby w końcu utrzymanie bn- 
dynku szkolnego, opalanie go itd. należało do 
gminy i obszarn dworskiego. Co do rozdzialn pre- 
stacji na gminę i ob?zar, należałoby zdaniem p. 
R. przyjąć zasadę równego obciążenia.

wnioski p. itomanowicza poparł St. B a d e ­
n i .  1 on chce mieć szkołę jako instytneję krajową 
i zgadza się zasadniczo ua ró rn y  rozdział presta- 
eji na gminę i obszar dworski, mniema jednak iż 
to jest  wniosek przyszłości, tern bardziej potrze­
bny, że zarządzenie takie przyniosłoby znaczną 
ulgę fnnduszowi szkolnemu krajowemi.

Prof. B o b r z y ń s k l  rrystąpił z wnioskiem, 
ażeby koszta u trz jm ania  szkół ponosił w części 
fnndusz krajowy, w części zaś rodzice dzieci Bzkol- 
Dycb, przez niszczanie op  ł a  t y  s z k o l n e j .  Była­
by w tem  nie tylko ulga dla fundnszu szkolnego 
krajowego, lecz także przeprowadzenie zasady słu­
szności, że ten kto z instytucji publicznej korzy­
sta, w pierwszym rzęazie do jej ntrzymania ma Bię 
przyczyniać. W opłatach szkolnych widzi wniosko^ 
dawca korekturę niesprawiedliwego rozdziału cię­
żarów między gnvioy i obszary dworskie, i w ra- 
z e przyjęcie, opłai szkolnych, jako jednego ze 
źróde* utrzymania szkoły, zgodziłby Bię na nor­
mę równego obciążenia obszarn dworskiego i 
gminy.

Prof. Z o l l  złagodził nieco zapatrywania p. 
Bobrzjńskiego, które wywarły ua członkach an­
kiety deprymuiące wrażenie. Uznał poniekąd zasa­
dniczą ich słu.zuość, lecz twierdził, że nie aą 
praktycznie do przeprowadzenia.

Na tem skończyło się posiedzenie przedpo­
łudniowe.

Na drugiem posiedzenin wieczornsm, które 
się rozpoczęło wczoraj o godz. 6tej, ukończono 
dyskusję nod wnioskami p. Romanowicza, które 
przy następnem głosowaniu upadły.

Jedyny z nich skutek praktyczny był ten, 
że na wniosek dr. Małeckiego, postanowiono po­
dnieść wymiar pretensyj szkolnych, przypadają­
cych na obszary dworskie, z 3°|„ na 6 % , a wy­
miar gmin zostawić przy dotychczasowych 9°/0.

Następnie wzięto pod obrady projekt dr. E. 
Czerkawskiogo, a przedewszystkiem zasadę tw o­
rzenia fnnduszor szkolnych miejscowych przez 
ściąganie prestacyj także od tych gmin i obszarów 
dworskich, w których dotąd szkoły nie są założone.

Poważne wątpliwości przeciw tej zasadzie 
podniósł ks. Jerzy C z a r t o r y s k i ,  wskaznjąc, 
że ściąganie opłat na szkołę w gmiuach, gdaie 
jeszcze szkoły nie ma, wywoływałoby niezadowo­
lenie między ludem. To samo zdanie wynurzył 
hi. St. Badeni.

Przy głosowaniu atrzvmał się wniosek dr. 
Czerkawskiego, wedle którego mają być ściągane 
od gmin w wysokości 9 ’/», a od obszarów dwor­
skich w wysokości 6 %  prestacje ua zakładać się 
mające szkoły i to w pierwszym rzędzie jako 
fundusz na stawianie budynków szkolnych.

Następnie podniósł dr. Z o l l  potrzebę re­
wizji art. 19. njtawy, którego dr. Czerkuwsai w 
projekcie swym nie dotknął, a mianowicie osta­
tniej alinei tegoż. Idz.e o ewentnalną pomoc z 
funduszów szkolnych okręgowych i krajowego dla 
tych miast i miasteczek, któr^ posiadają własny 
majątek zakładowy. Zgodzono się, ażeby do po­
mocy rzeczonych fnnduszów tylko wtedy miasta 
owo miały prawo, jeśli kosztem własnym utrzy­
mują lnb przyczyniają się do ntrzymania szkoły 
przemysłowej, handlowej lub inuej tejże kategorji. 
Na tem skończono wczorajsze obrady.

Dziś zebrała się ankieta ua trzecie posie­
dzenie, które się rozpoczęło o gadzin. iO1/* przed 
południem. Obecni byli ciż sami, których poda­
liśmy wyżej.

Przystąpiono do dalszego ciągu dysansji nad 
referatem dr. Czerkawskiego.

Artyku: 7 X .  przyjęto bez dyskusji, art. X X II. 
i X X lv .  z drobuemi poprawkami Romanowicza.

Przy art. XXXI. dodsno ua wniosek dr. Zol­
la, że Rada szk. krajowa ma wydawać absolnto- 
rjum z zamknięć rachunkowych funduszów szkol­
nych okręgowych po w y s ł n c h a n i ń  z d a n i a  
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .

Art. XX X III . uchwalono z opnBzczeniem o- 
statniego ustępu zawartego w lit. f.

Art. XXXIV. uchwalono w zmienionem 
brzm ien iu :

„Wydział krajowy zarządza funduszem szio l-  
nym krajowym a Bada szk. kraj. rozporządza jego 
doc odami."

Do tego dodzno wniosek p. bobrzyńskiegc : 
„Przekroczenie bndżetn może nastąpić za poprze­
dnią zgodą z Wydziałem krajowym."

Do nstępn 3. zaś dodano poprawkę p. Bo^ 
brzyńskiego :

„Wydział krajowy ma corocznie składać Se j­
mowi rachunki wraz ze sprawozdaniem o stai.i 
szkolnictwa ludowego przez Radę szkol. kraj. sob 
udzielanem.

Na tem wyczerpano dysknsję uad referat 
dr. Czerkawskiego.

Z kolei przystąpiono do referatn p. Bebrz 
skiego, który bardzo nieznaczne zmiany propon 
wał co do uiurojn Rad szkolnych okręgow/p 
miejskich. Zmiany te z mułami poprawkami u- 
chwalono. Dotyczą one tylko Lwowa i Krakowa.

Wre*zcie przyjęto za podstawę obrad w myśl 
wniosku referenta projekt komisji edukacyjne' 
z r. 1882 i na zasady tam zawarte zgodzono s 
z jedynym wyjątkiem §. 11., który postanawi 
że przewodniczący Rad szkolnych miejscowyc 
mianowani być mają przez starostów.

Na wniosek hr. Badeniego nstęp ten odrzu 
cono a przyjęto natomiast, że m ają  oni być jak 
obeci  ̂ wybierani przez Radę szkolną miejscową,

Na tem zakobczopo obrady ankiety szkolnej.
p rezes Pietruski pożeguał uczeatrików ser- 

decznemi siewy szląc im na drogę h a s ło : E  pu t 
si muone.

H a  miejscowa i zamiejscowi
Ltoów dnia 28. m-zPśnia.

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuł- 
gminie Dąbrówka, pow. sambo-skiegu, na budowę 
szkeły zapomogę w kwocie 100 zł.

* D a r  i t rey k s lo e la  R u d o l f a .  Gdy arcyksląif
Rudolf gościł na Bukowinie, podarowali mu dwa 
włościanie z Berhometu, Eliasz Szłemico i Onuff 
Kupczanko, dwa kostiumy włościańskie. Arcyksiąż^ 
wywdzięczając się, przysłał obu wspomnianym wl* 
ścianom złote pierścienie z brylantami i swojemi l i ,  
ram. początkowemi.

* N a m i e s t n i k  p. Zaleski przybył wczorajŁiyfc 
pociągiem knrjerskim do Lwowa.

* O d z n a c z e n ie .  Cerarz nadał jeneralnemn k* 
sulowi, Karolowi Bolesławskiemu w Gełacn, •y.' 
charakter radcy ministerjalnego z uwolnieniem 
taksy.

* D r .  W ł a d y s ł a w  O s tro ż y ń sk  , ojrotw
sprawach karnych we Lwowie, został pra * minister 
oświaty mianowany docentem prawa wą is 
karnego w uniwersytecie lwowskim.
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* Zderzenie pociągów. Dzisiejszy K arjer  

Lwowski podaje następujący telegram z F rakow a:
„Kraków 27. września. Odchodzący z Krako­

wa pociąg mięszany, starł się dzisiaj zrana z drogim 
pociągiem, przyczera kilka wagonów zostało zdruzgo 
tanych. Nikt nie uszkodzony."

Po zasiągnięciu autentycznej wiadomości u dy­
rekcji kolei Karola Ludwika, możemy donieść, że wy­
padek opisany się nie wydarzył a przynajmniej o ni- 
tzem podobnem nie wie naczelnik stacji w Krakowie, 
do którego się telegraficznie odniesiono.

* Projektowana zmiana ruchu pociągów na 
przestrzeni Lwów-Kraków polega na tem, że pociąg 
pospieszny odchodzący ze Lwowa o godz. 11. wieczo­
rem, jak niemniej pociąg pospieszny przybywający z 
Krakowa do Lwowa o godz. 6. rano, przeztałby od 
1. listopada br, kursować, a natomiast pociąg ku- 
ijsrski, który dotychczas chodził w porze letniej, za- 
trzymanymby został i na sezon zimowy. Nadto po­
ciąg mięszany odchodzący ze Lwowa dotychczas o godz. 
5. po południu, ma byó zmieniony na osobowy i od­
chodzić będzie dopiero o godzinie 9. wieczorem, a 
przybywać do Krakowa o 7. rano, pociąg zaś krakowski 
przychodzący do Lwowa w południe o godz. 11. przy­
chodziłby już o S. rano.

* /ja rd  górników w Krakowie rozpoczął 
aię dzisiaj dnia 28. W zjeźazie biorą udział wszyscy 
ci, którzy na akademię górniczą w Leoben uczę­
szczali.

* Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda“ 
urządza w sobotę dnia 1. października wieczorea z 
tańcami, w niedzielę zaś 2. października pierwsze w 
tym aeaonie przedstawienie amatorskie, na którem 
ezłonkowie , Gwiazdy“ odegrają komedję M. Bałuckie­
go „Dom otwarty." De teatrzyku „Gwiazdy" spra­
wiono obecnie nowe piękne dekoracje pędzla p. Diilla, 
dekoratora teatru Skarbkowskiego.

* Losowanie sędziów przysięgłych. Na 
piątą zwyczajną kadencję sądów przysięgłych, która 
w lwowskim sądzie karnym rozpocznie się dnia 10. 
października, zostali wylosowani jako główni przy­
sięgli pp. : Aron Leib Korkes, Jan Adam Wodziński, 
dr. Bernard Goldmann, Leon Schleicher, Maurycy 
Rothmann, Antoni Orłowski, Bronisław Mrazek, dr. 
Klemens Żukotyński, Maurycy Nierenstein, dr. An­
zelm Luka. dr. Karol Lewakowski, Zdzisław Younga, 
Julian Zacharjewicz, Józef Źnkiewicz, Karol Alzner, 
dr. Aleksander Semkowicz, Karol Zawadzki, dr. Bro­
nisław Radziszewski. Jan Mrozoński, Stan i sra w Nike- 
rowioz, Leopold Weigel, Michał Michalski, Mieczy­
sław Lewandowski, Nathan Bach , Antoni Muller, 
Leon Kuczyński, Edgar Faszkudzki, Zygmunt Ma­
jewski, Bernhard Hainbach. Paweł Kretowicz, Ferdy­
nand Gąsiorowski, Leon Dzinbanink, dr. Maciej Dzi- 
dowski, Tadeusz Starzyński, dr. Karol Mikuliński.

Jako zastępcy przysięgłych, zostali wylosowani 
pp. : Leopold Silberstein, dr. Adam Majewski, Alojzy 
Mirski, dr. Roman Barącz, Emil Henryk Nierenstein, 
Gustaw Pfink. Eliasz Linie, Kalikst Krzyżanowski, 
dr. Emil Merczyński.

* 11 s t y p e n d jó w  z fundacji miejskiej dla sierót- 
chłopców, oraz trzy stypendja dla sierót dziewcząt, 
każda w kwocie rocznej 72 złr. w. a. są do nada­
nia. Stypendja te otrzymaó mogą dzieci zdolne i obo­
wiązane do uczęszczania do szkół ludowych, liczące 
7 do 12 lat, religji chrześciańskiej, ślubnego pocho­
dzenia, przynależne do gminy miasta Lwowa, ubogie 
i osierociało po obojgu rodzicach, a przynajmniej po 
ojcu. Ubiegający się o stypendjum opieknnowie lub 
matki sierót winni prośby o nadanie takowego zaopa­
trzone w  na leży te  dowody, tudzież poświadczenie ubó­
stwa przez komisaijat i urząd parafialny, oraz przyna­
leżności do gminy lwowskiej, przez urząd sonskryp- 
eyjny i potwierdzone przez dyrekcje szkół, do których 
sieroty zapisali, wnieść do magistratu najdalej do l5 . 
października.

* Telegraficzne stacje kąpielowe Szczawnica 
i Krynica zostały z dniom 24. bm. zamknięte.

* Samobójstwo z  m iłości. W Zaborzu, pow. 
rawakiego, osiedlony tam Węgier, Franciszek Prydal, 
zawiązał stosunek miłosny z żydówką, córką karczma­
rza, Rojzą Borg. Gdy o tym stosunku dowiedzieli się 
rodzie# Rojzy, wywieźli ją w nieznane strony, co za­
kochanego Prydala popchnęło do dwukrotnych zama­
chów na swe życie. Z zamachów tych wyleczył się 
jednak szczęśliwie, a nawet na pozór uspokoił się co 
do straty ukochanej Rojzy. —  Trwało to jednak nie- 
diipo; 12. b. m. znaleziono go obwieszonego w lesie 
zaborskim. A więc giną jeszcze ludzie z mi­
łości...

* Morderstwo 1 samobójstwo. Mikołaj Do- 
brzycki, lekarz w Chlewczanach, powiatu rawskiego, 
który żył w niezgodzie ze siostrą swą, wdową, matką 
7 dzieci, udał się 19. b. m. do tejże domu i strzelił, 
zadając jej w okolicę lewego oka śmiertelną rau§. Po
pełnieniu tego czynu, powrócił do ł»ebie i drugim 

strzałem dubeltówki wyrwał sobie obie szczęki, ję- 
k i podniebienie i jest bez nadziei życia.

W y p a d k i .  W dniu wczorajszym na ulicy Ko- 
ej kilkoletni chłopiec Feliks Górka, uczepił się 
łu przejeżdżającego wozu. Woźnica spędził chłop- 

batem ; malec zeskakując, dostał się pod koła i 
g t  agruchotaniu lewej ręki. — Pomocnicy murar­

zy Franciszek Żyrak, Karol Postępski i Marcin So­
snowski, wyssedłszy wczoraj wieczorem z szynku 
przy ulicy Kazimierzowskiej 1. 47, wszczęli między 
gobą kłótnię, w następstwie której, Źyrak pobity 

ez dwóch wymienionych towarzyszów, poniósł od 
rżenia csgłą ranę w głowie; nieprzytomnego od- 
siono do szpitala, a winnych pociągnięto do odpo- 

jdiialności. — Za rogatką Żółkiewską Wasyl Pie- 
z zranił nożem w ramię Michała Jasińskiego. — 

Skutkiem pobicia zmarł Jan Tyniec, gospodarz z Knap, 
powiatu tarnobrzeskiego. —  Utonęli: Michał Sowa,
Z Taroogóry, powiatu niskiego, w rzece Sanie; Mi- 

ołzj Rąsunew z Trawotłok, powiatu złuczowskiego, 
w tiece Strypie i Zofia Świeżek, z Woli Jasieni- 

jiej, powiatu brzozowskiego, w zbiorniku gnojówki.— 
mierć przez powieszenie się zadali sobie żebrak, 

Mozee Geiger w Rzeszowie; Wojciech Lisowski, za- 
obnik w Dolinianach, powiatu gródeckiego, i niezna- 
ego nazwiska i pochodzenia człowiek, wracający 

rzekomo se szpitala lwowskiego, w Bariatowie, po­
wiatu gródeckiego.

* Pożary : W Niemirowie, powiatu rawskiego, 
ogorzały obejścia gospodarskie dziewiętnastu właści­
w i .  wartości nieubezpieczonej 10.900 zł. —  W Re- 
tgyebowie, pewiatu rndeckiego, spaliło się 4 obejścia 
gospodarskie, wartości nieubezpieczonej 3400 zł. — 
W Bratkowcach, powiatu stryjskiego zgorzała stodoła

zbożem wartości 3 8 7 0  zł. — w  Sz lach c iń cach ,  
jaku tarnopolskiego, zgorzały 3 zagrody włośeiań-
, wartości nieubezpieczonej 1400 zł.   w  Ne-
wcach, powiatu złoczowskiego, zgorzały stodoły 
ości nieubezpieczonej 1300 zł. W Bzowicy, tego 

powiatu, zgorzały 4 obejścia gospodarskie, wartości 
aifBBbezpieczonej zł. 5700.

* śledztwo sądowe w sprawie aresztowanej 
kilku tygodniami za używanie swych córek do 
niemoralnych Elizy Wene, o czem donosiliśmy

•woim czasie, zostało w kierunku zbrodni zanie- 
a sprawa odstąpioną została sądowi powiato- 
sekcji III., do urzędowania w kierunku prze- 
ia kuplerswa z §. 512. u. k.
-~i^kl policyjne. Skradziono z piwnicy 

i I. 6*plac Strzelecki 16 butelek zieleniaku. —

Zajęto u znanego złodzieja, Hryńka Darmohraja, za- 
rzutkę męzką, koloru jasno - bronzowego z ciemuo- 
bronzową podszewką ; surdut stary, bronzowy i spo­
dnie stare, siwe w niebieskie paski.

* N a  p o m n i k  K ra s z e w s k ie g o  otrzymała admi­
nistracja Gazety Narodowej ze składek od p. Turli- 
nowskiego z Ickan 11 zł. 82 ct. i 3 cł. 94 ct. ra­
zem 15 zł. 76 et. wa.

* S ta n  p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek mię­
dzy SW a E i zmiennj^ stanie nieba, ubiegła doba 
była pogodną.

Średnia temperatura doby była 9.8° C., najwyż­
sza 15* C., najniższa dziś w necy 3.2° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 752.6 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na wyspach Faroer i wynosiła 735—740 mm., zwy­
żka w Krymie i wynosiła 765— 760 mm.

Zniżka drugorzędna utworzyła się we Włoszech.
Prognoza na dobę następną od 12 godziny 

w południe dnia 28. września:
Wiatr o zmiennym kierunku od S do W. Śre­

dnia temperatura doby około 9° C., pochmurno, po­
wietrze wilgotne —  deszcz.

* J u t r o ,  dnia 29. września : św. M i e b a ł  a 
A r c h. —  św. S o f i i  M u e z.

—  Stanisławów dnia 25. września 1887. (Kor. 
Gaz. N ar. D.) Posiedzenie rady miejskiej, które się 
wczoraj odbyło, przenosi nas na teatr burzliwy sejmu 
kroackiego, dzięki niezmordowanemu interpelantowi, 
p. Janowi Majeranowskiemu.

Wiadomo, że zacny poseł do reichstagu w Wie­
dniu w r. 1848 , ś. p. Sierakowski, dla manii inter­
pelowania uzyskał przydomek : Interpellationsrath’&. 
Widać, że i p. Maieranowski kusi się o zdebycz za­
szczytu radcy interpelacyjnego. Życzenia nasze towa­
rzyszą mu, aby w miejsce „interpelacyjnego11 został 
radcą „apelacyjnym", a gdyby wtedy nie minęło go 
radzieckie krzesło we Lwowie, zakosztowalibyście ró­
wnież słodyczy jego radzieckiego koleżeństwa. W cie­
niu zostałyby naówczas niedawne popisy stronnictwa: 
„Łączność i Zgoda".

Pełna prawie godzina zeszła na interpelowaniu. 
Wy lam nie czytacie protokołów w radzie miejskiej, 
to samo czynią inne miasta i wszystkie ciała prawo­
dawcze, aby nie mitrężyć czasn. Lecz p. Majeranow- 
ski rozkoszuje się w odczytywaniu protokołów rady, 
bez względu na sprawy naglące, które me cierpią 
zwłoki, bez względu, że jesień bliska i że na po­
rządku dziennym stały różne budowy, naprawy 
amelioracje, bez względu, że rekursy budownieze 
miesiącami zalegają i nie mogą się doczekać zała­
twienia, —  p. Majeranowski musi mieć na pierwsze 
danie, jakby dla zaostrzenia apetytn do rozpraw, od­
czytywanie protokołów rady. Przytem odznacza się 
wielkim zmysłem wynajdywania wszędzie korupcji i 
kubaniarstwa.

Zaszedł np. wypadek, że przy oddawaniu ku­
pionego od miasta przez p. Strehla, maszynistę kolei 
Lwowsko - Czerniowiecko - Jaskiej gruntu, zaszła po­
myłka ; oddano mianowicie więcej g rn n tu , niż p. 
Strehl kupił. Przyczyną tej pomyłki były dwa plany 
sytuacyjne parcel miejskich gruntów do sprzedania o 
różnych wymiarach. Gdy spostrzeżono pomyrkę, za­
wiązano korespondencję i  p. Strehlem w Ickanacb 
przebywającym, i ten bez procesu zwrócił miastu 
parcelę, której nie kupił, a która mu była przez po­
myłkę oddaną. Miasto nie poniosło żadnej szkody, 
ale p. Majeranowski, który szuka zaginionycb snm 
bajońskich po aktach magistrackich, przyznaje się, że 
w aktach upolował tego przepysznego kozła i z wiel­
ką uciechą wziął burmistrza na rogi.

Jnż to nasz burmistrz, chociaż cięty i umie 
razy ripostować, ma się teraz z pyszna wobec dwóch 
oponentów, którzy zachodzą mu wszędzie drogę, na 
wet t»m, gdzie ich nie posiał. W sprawach budowni­
czych np. na podania o konsens, wyznacza naczelnik 
gminy termin do komisyjnego zbadania planów i przy­
stępuje do tej czynności sam, lub deleguje innego 
członka zwierzchności. Protokół w tym celu spisany 
służy za podstawę ostatecznego załatwienia podania, 
lecz zwierzchność gminna orzeka niezależnie i nie 
jest opinią komisji krępowaną. Rada miejska dopiero 
wtedy wkracza, jeśli strony wniosą rekursy od rozpo­
rządzeń naczelnika gminy i zwierzchności gminnej. 
Zhypnotyzowany pojęciem o wszechmocności sekcji 
bndewniczej, bliźniak opozycyjny pana M., nie chce
0 tem rozgraniczeniu zakresu działania nie wiedzieć
1 maltretuje radę interpelacjami, dlaczego nie stało
się podług jego woli i zapatrywania.

Miasto pobudowało nowy obszerny bazar na
sprzedaż mięsa na swoim gruncie, na tem samem 
miejscu, gdzie wprzódy stały obrzydliwe budki z da­
szkami jak dragońskie szyszaki. I to miejsce nie 
znalazło łaski przed estetycznem okiem p. Majera- 
nowskiego.

Chcąc p. Majeranowskiemu dogodzić, przyjdzie
nam chyba uciec się do lampy Aladyna z „Tysiąc
nocy i jedna", aby budynki tasze poprzenosió gwoli 
gusta oponenta.

Lecz dość jnż, bo gdybym wam chciał wszystkie 
interpelacje oponentów wyłuszczać , musielibyście za­
cząć osobną gazetę wydawać.

—  Samobójstwo śpiewaczki. Z Berna donoszą: 
Wielką sensację sprawiło tu zniknięcie śpiewaczki 
Ernestyny Honig. Młoda ta artystka znikła przed kil­
koma dniami, pozostawiwszy list, donoszący, że z po­
wodu braku kwalifikacji na wielką artystkę, szuka 
szczęścia... w Dunaju. Z Wiednia nadeszła równocze­
śnie depesza, uwiadamiająca, że w niedzielę jakaś 
czarno ubrana dama wskoczyła do Dunaju i u- 
tonęła.

—  Regulamin owacyjny. W przepisach świeżo 
wydanych przez dyrekcję teatrów cesarskich w F«- 
tersburgu, powiedzianem jest pomiędzy innemi, że 
wszelkie podarunki dla artystów, jak wieńce, kosze, 
bukiety itp., mogą byó wręczane publicznie na sce­
nie tylko artystkom baletu i to po ukończeniu aktu. 
Podarunki dla artystów dramatu i opery winny być 
oddawane za kulisami.

—  Elżbieta Jarzy l iska ,  córka złotnika z Rawy, 
w Królestwie Polskiem, wychodźcy r r 1831. zosta­
ła obecnie profesorem na katedrze ginekologii na uni­
wersytecie w Bostonie.

— W ładze szkolne w Waszyngtonie postanowi­
ły, aby starsze dziewczęta w szkołach publicznych 
uczyły się także gotować, i w tym celu nakazały w 3 
szkołach miejskich urządzić odpowiednie kuchnie. 
Każde z dziewcząt, które się zdecydowało brać udział 
w nauce gotowania, będzie pobierało tę naukę raz na 
tydzień. Nauka rozpocznie się myciem i szorowaniem 
naczyń kuchennych, a zmierzać będzie głównie do 
przyrządzania dobrych, zdrowych a tanich potraw.

—  Z dziedziny mody. W fryzurach damskich 
zajdą obecnie wielkie zmiany. Początek dała arcyksię- 
żna Stefania, która bujne swe włosy upięła w war­
kocze w formie djademu, podczas gdy na czoło spada 
warstwa włosów falisto. Na fotografiach arcyksiężnrj 
z Franzensbadu można widzieć ten sposób uczesania 
włosów, przyjęty już przez damy dworu i panie na­
leżące do arystokracji a i u nas już niektóre panie 
zastosowały się do nowego spesobu czesania włosów, 
co jeden ze specjalistów skonstatował wczoraj w 
teatrze.

Również w modzie jest fryzura Nataiji (królo­
wej serbskiej) w ten sposób urządzona, że środek czo­
ła pozoztaje wolnym, a obie strony twarzy okolone są 
falistemi puklami włosów.

— Sąd papieża o tualetach damskich jest nie­
wątpliwie ciekawy. Przed kilku dniami Ojciec św. wy­
dał swemu sekretarzowi polecenie obstalowania wy­
prawy dla swojej piątej siostrzenicy, hrabianki Pecci, 
której ślub odbyć się ma w listopadzie. „Wszystkie 
suknie, — rzekł przytem papież —  „muszą być ko­
loru białego, niebieskiego lub czarnego. Te trzy ko­
lory bowiem odpowiednie są dla młodych osób, bron­
iowy i szary kolor dla starszych, a każdy inny nie po­
doba mi się."

Teatr, literatura i muzyka.
— Z t e a t r u .  Wiecznie piękną, wiecznie śpiewną 

„Martę" Flotowa dano nam wczoraj jako niespo­
dziankę. P. Myszuga mial już wyjeżdżać i znowu 
wystąpił, a z nim dawna ulubienica publiczności 
lwowskiej p. Skalska. Ja k  na improwizowaną operę 
rzecz się powiodła nadspodziewanie. Chóry szły 
dość regularnie, pani Skalska, której na powitanie 
wręczono dwa bukiety i obsypano oklaskami, od­
śpiewała partję Marty z nadzwyczajną staranno­
ścią. pani Kasprowiczowa zaś, a przedewszystkiem 
p. Łomiński w basowej partji P lum ąueta  zrobili 
nam prawdziwą niespodziankę i grą i wybornym 
śpiewem. P. Myszuga nie byl przy głosie. S tłu ­
miony, jak gdyby gazą przysłoniony dźwięk śli­
cznych jego tonów tenorowych, szczególniej w 
wyższych rejestrach, wskazywał, że śpiewak wal­
czy z chrypką. Pomimo to szlachetna ekspresja 
we wszystkich wybitniejszych arjach, w które 
Marta tak obfituje, piękuość intonacji obok głę­
bokiego uczncia i umiejętnego stopniowania de­
klamacji, dawała słuchaczom poznać, iż mają do 
czynienia z pierwszorzędnym tenorem lirycznym.

— E e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś po raz 
czwarty „HraDina Sara" dramat Ohneta. Jutro we 
czwartek popołudniu „Piękna żonka" koinedja Ba­
łuckiego ; wieczorem „Girofle-Girofla",operetka Lecoc- 
qua i  współudziałem p. Skalskiego. W piątek po raz 
pierwszy a w sobotę po raz drugi „Florek" komedja 
Abiahaiaowicza i Ruszkowskiego.

—  M i ę d z y  t e a t r o m a n a m i  obiega pogłoska 
krążąca również i po mieście, że dyreteja teatru, ko­
rzystając z bytności we Lwowie p. Myszugi, ma za 
miar wznowić „Carmen" z p. Radwan jako tytułową 
przedstawicielką Bizetowskiej opery. Sądząc z warun­
ków jakiemi śpiewaczka rozporządza, należy przypu­
szczać. że jeżeli wersja krążąca jest prawdziwą, p. 
R. z powierzonej sobie partji, którą już dawniej roz­
poczęła studjować, powinna wyjść z sukcesem.

—  P. T a d e u s z  S k a l s k i ,  b. członek operetki 
lwowskiej, został z dniem dzisiejszym stale zaangażo­
wany do ról poprzednio przez lubionego artystę wy­
konywanych. Jutro występuje p. Skalski w operetce 
Lecocąua Girofle-Girofla.“

—  P a n i  T a n  d e r  M e e r  (Kleczkowska), 
która przebywa obecnie w Anglii, dawała w tym 
miesiącu w Eastbourne (kąpiele morskie) dwa kon- 
certa z wielkiem powodzeniem. Koncerta odbyły się 
pod patronatem belgijskiego ministra Całs arystokra­
cja, a między innemi księżniczka Sachsec Weimar 
była obecną na produkcji naszej rodaczki, o której 
tamtejsze dzienniki bardzo pochlebnie się wyrażają.

—  F u n d u s z  n a  p o m n i k  K r ó l i k o w ­
s k i e g o  na cmentarzu Powązkowskim w Warszawie 
według dokładnego kosztorysu jest już zebrany Pom­
nik ten ma kosztować 2.600 rs.

—  K o n k u r s  a r t y s t y c z n y  ogłoszony przez 
redakcję Tygodnika lllustrowanego został już roz­
strzygniętym przez głosowanie prenumeratorów tegoż 
pisma. Rysunek pod tyt. „Wielki król Kaźmirz" 
otrzymał 820 głosów, drugi p. t. „Epizod z bitwy 
pod Lipskiem" 564 głosów, trzeci pod tyt. „Abarba- 
nel" tylko 102 głosy. Twórcą rysunku „Wielki król 
Kaźmirz" jest Wojciech Gerson. Nazwiska autorów 
dwóch innych rysunków nie są jeszcze znane; w war­
szawskich sferach artystycznych domyślają się, iż auto­
rem „Epizodu z bitwy pod Lipskiem" jest młody ce- 
niouy artysta p Wolski, a „Abarbanela"p. Zama- 
rajew.

Dział ekonomiczny.
Ankieta nnftowa. Onegdaj odbyło się w K ra­

kowie, pod przewodnictwem prezesa krajowego towa­
rzystwa naftowego p. Augusta Gorayskiego, posiedze­
nie dwudziestu właścicieli kopalń i destylarń. Na an­
kiecie tej zapadły następnjące uehwały: Uchwalono 
założrć spółkę magazynową ; do komisji mającej za­
łatwić tę sprawę, wybrano pp. : 1) Biecbońskiego,
2) dr. Fedorowicza, 3) Gorayskiego, 4) Skroehow- 
skiego i 5) Skrzyńskiego.

Dalej uchwalono : 1) aby stopa procentowa od 
przechowanych w ziemi, a warstwą 18 cali przysy­
panych zapasów nafty, lub przechowanych w maga- 
zynaoh murowanych, z ogniotrwałem pokryciem, była 
zrównaną ze stopą procentową asekuracyjną na zboże, 
umieszczone w sakich tamych budynkach i 2) aby 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń znosiło się z kra- 
jowem Towarzystwem naftowem co do stanu fabryk, 
mających się ubezpieczyć.

Następnie zgodzono się. aby dr. Fedorowicz 
przeprowadził w Słobodzie porozumienie w kwestji 
ujednostajnienia przyrządów dla przemysłu naftowego 
z przedsiębiorcami wiertniczymi przez miesiąc paździer­
nik, zniósł się następnie z krajowem Towarzystwem 
naftewem, a wtedy zwołaną zostauie specjalna narada, 
celem ostatecznego załatwienia sprawy.

Do komitetu mającego się zająć przyszłem zało­
żeniem w kraju fabryki wyrabiającej beczki na nafię, 
wybrano pp. Gorayskiego, Wiśniewskiego i dr. Fedo­
rowicza którzy załatwią sprawę tary, porozumią się 
z producentami nafty, a dopiero wtedy sprawę do osta­
tecznego załatwienia doprowadzą.

W końcu przyjęto wniosek p. Sygurda Wiśniew­
skiego, który wnosi, aby krajowe Towarzystwo nafto­
we zwróciło się do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
ministerstwa handlu i posłów polskich, by zajęli się 
sprawą uregulowania mierzenia zapalności nafty. Do­
tąd bowiem, gdy handlarz nie chce wziąó nafty, prosi 
naczelnika straży i ten zapaloną żagwią próbuje za­
palność nafty, a przecież wiadomo, że wymaganem 
jest, aby nafta do 21 stopni Celsiusa nie była za­
palną,

Ministerstwo handlu dozwoliło na pracę 
niedzielną przy dowozie buraków do fabryk cukru, 
jeżeli, ten dowóz niezbędnym jest do1 utrzymania fa­
bryki w ruchu.

Wystawa chm ielu 1 jęczm ienia w Ber­
nie (w Morawii), druga z rzędu, otwartą została 
w dniu 22. b. m. Obejmuje ona do 1000 okazów i 
przedstawia się daleko obficiej pod względem liczby 
wystawców, niż w roku zeszłym. Wystawione próbki 
jęczmienia, pod względem gatunku, przewyższają 
zeszłoroczne okazy, na co bezwątpienia wpłynęła 
wystawa jęczmienia roku zeszłego. Na korzyść te- 
gorooznej wystawy przemawiają również nadesłane

okazy chmielu tak pod względem ilości, jak i ga­
tunku. Przed otwarciem wystawy odbyło Towarzy­
stwo gospodarcze, pod przewodnictwem hr. Salmu, 
doroczne zgromadzenie, na którem uchwalono wnie­
sienie p e t y c y i do rządu : o zwrócenie szczegól­
niejszej uwagi na interesa rolników przy zawieraniu 
t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  z N i e m c a m i .

Rząd rosyjski wygotował projekt nałożenia 
podatku na naftę surową w tym stanie, w jakim wy­
dobywaną zostaje z kopalni, w wysokości 6 kopiejek 
od puda.

W iedeń dnia 26. września. Na dzisiejszy targ 
dowieziono wołów galicyjskich 537, węgierskich 1165 i 
niemieckich 1374, razem 3076 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie 58 do 59, osobliwe 
60 do 61 —  62, za woły węgierskie opasowe 53 
do 55— 57 osobliwe 58 do 60 zł., za woły paszowe 
48, do 50— 52 zł. i za woły niemieckie 55, do 
57 —  58, osobliwe 59 do 60— 62 zł. Wszystkie 
płacono za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga dowieziono na targ dzisiejszy 
1104 sztuk wołów.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 28. września  1887.

l w ó w :  pszenica  6 1 0  do 6.65, żyto 4.35 do 5.— 
ję„zmie# 4.—  do 6.— , owies 3.40 do 4.-—, groch 5.— do
7.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak  9.25 do 9.75, ln ianka
   do —.— , koniczyna  czerw. 30.— do 45.— , koniczyna
b ia ła  35.— do 50.—, koniczyna  szwedzka 40.— do 55. -

T a r n o p o l :  pszen ica  6.— do 6.50, żyto 4.59 do
5’— jęczmień 3.75 do 6.20, owies 3.25 do 3.85, greeh  
5.— do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.20 do 9.65, 
ln ianka  — .— do — .— , koniczyno ezerw 25.— do 40.— , 
koniczyna biała  40.— do 50.—, kouiozyna szwedzka 45.— 
do — .— .

P o d w o ł o c z y s k a : pszenioa 6 .— do 6.30, żyto 4.50 
do 4.90, jęezm. 4.— do 6.— , owies 3.15 do 3 60, groch
4.50 do 7.— , wyka 3.50 do 4.50, rzepak do 9.65,
ln ianka  —. do — .—, koniczyna  czerwona 22.— do 40.— ,
koniczyna b ia ła  40.— do — .—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .—.

J a r o s ł a w :  pszen ica  6 20 do 6 75, żyto 4 85 ao
5 20, jęczmień 4.— do 6.25, owies 3.65 do 4.— , groch
4.50 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, rzepak  9 50 do 10.— 
ln ianka  — .— do — .—, Koniczyna czerwona 25 .— do 
43.— , koniczyna  b ia ła  45 .— do — .—, koniczyna szwedz. 
—.— do —.—.

W szystko za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za 56 bilo  loco Lwów 50.— do 75.— nom i­

nalnie.  Nowy chmie l  od —  za 56 kilo.
Okowita za 1.000 l i t r .  prc .  loco Lwów 2 6 — do

26 65.
S ta g n ac ja  handlowa.

Telegramy targowe z  d. 27. września.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł — .—  

od zł. — .— , żyto ed z ł .  do zł. — ■— . Oko­
wita od zł. 25.62 zł do 25 87

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.89 do zł. 6.91; rzepak od zł. — .— do zi

B e r l i n :  Pszenica żółta na wrzesień - paźdz.
149.50 m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 69.— m.; 
olej rzepakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
50.—  fr.; olej rzepakowy — .—  Ir.; spirytus — .—  fr.

N a f ta .  Wieaen od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma loco— .—  Hamburg loco 6 20. na wrzesień 6.10, 
na wrzesień-pażdz. 6.20, Antwerpia na wrzesień 15.ł / 8 
Nowy-ifork 6.6/s> Filadelfia 6 .B/,.

Ostatnie wiadomości.
Organ Tiszy Nemeet uprzedził, że mowa tro­

nowa, którą jutro  cesarz wygłosi na otwarcie sej­
mu węgierskiego, była jeszcze d. 8. b. m. przygo­
towaną, i że wskutek zjazdu Kalnokiegu z Bi- 
amarkiem została uzupełnioną, że. jednakowoż bę­
dzie suchą, i tylko co do Bytuacji zewnętrznej, a 
mianowicie co do trwałości pokoju odezwie się to­
nem cokolwiek nodnioślejszym.

Ze swojej strony podaje Tester Lloyd  — 
niezawodnie w porozumieniu z Tiszą i Kalnokim 
artykuł o „zasadzie zjazdu w Friedrichsruhe", 
który należy uważać za przygrywkę i uzupełnie­
nie jutrzejszej mowy tronowej. Tester Lloyd  za­
pewnia. że w Friedrichsruhe nie chodziło o żadne 
nowe umowy, ani też o ustanawianie nowych za­
sad. Chodziło znowu, jak  poprzednich lat, tylko o 
to aby osobistą przyjaźń obn mężów stanu zam a­
nifestować, udzielić sobie zapatrywań swoich, i 
ustnie określić swoje poglądy tak, jak  tego w dro­
dze pisemnej lub słnźbowej uczynić nie można, i na­
turalnie zagodzić różnice, jakieby co do niektórych 
spraw bieżących zachodziły. Otóż obaj mężowie 
stanu rozstali się zupełnie zadowoleni, i jeżeli za­
chodziły jakie różnice w zdaniach, to należy je 
uważać za uchylone.

Zresztą, co do podstaw, wielkich celów i za­
kresu sojuszu austro-niemieckiego nigdy nie za­
chodziła żadna ró^nioa. Oba mocarstwa identyfiku­
ją  się co do ostatecznego celu sojnszu, którym jest: 
stanowisko mocarstwowe i obrona przeci koalicji nie­
przyjaciół. W tem co poza tem leży, wolno każdemu 
sojusznikowi postępować, jak za potrzebne dla sie­
bie nzna. Co do kwestji bułgarskiej, wynurzyli się 
Bismark i Kalnoky otwarcie, i choćby akcja icb 
w tym względzie na oko Bię rozchodziła, ostate­
cznie jeduak, i w pewnych wypadkach, razem pój­
dzie. Była też mowa o innych także sprawach, ale 
nic stanowczego nie uchwalono — dodaje Tester 
Lloyd  — dzisiaj ma sojusz austro-niemiecki na 
programie tylko ntrzymanie pokojn i zachowanie 
traktatów.

Eskadra angielska ma z Zadaru piynąć d a ­
lej wzdłuż brzegów Adrjatyku i zawinąć także 
do zatoki Kotarskiej. Z tego powodu zaprosi! 
książę czarnogórski komendanta eskadry, księcia 
Edymbnrskiego i jego małżonkę, która jes t  córką 
cara Aleksandra II., do Czarnogóry, dokąd się też 
zaproszeni około 5. października udadzą.

TBlBpamy własne „Gazet? Naród,"
W i e d e ń  28. września. Kongres bygieniczno- 

demograficzny obraduje dalej. Członkowie poje- 
dyńczych sekcyj pracują po całych dniach oddając 
sie i  pełną gorliwością powierzonym im pracom. 
W  sekcji I I .  odbywającej swb posiedzenia pod 
przewodnictwem dr. Nothnagla w kwestji hygieny 
szkolnej wszyscy członkowie tej sekcji żądają, aby 
w nadzorze szkolnym brali udział lekarze. Sekcji
III. przewodniczy Virchow. Sekcja ta zajmuje się 
stosunkiem studzien i wodociągów do pojawiania 
się chorób zaraźliwych. Sekcja IV. podprzew o- 
dnictwem radcy dworu Sternegga pracuje uad 
sta tystyaą domografii. Lekarz pułkowy dr. Ko­
walski miał odczyt o ostatnim wybuchu tyfusu 
w Klosterneuburgu. Gdzie się ma odbyć przyrzły 
kongres, dotychczas nie uchwalono. Angielscy de­
legaci proponują Londyn.

P e s z t  d. 28. września. W Izbie panów od­
czytano reskrypt cesarski, mianujący hr. Sennyeja 
prezydentem, a hr. Vaja i Szlariego wiceprezy­
dentami Izby. — Izba posłów dopiero po ukon­

stytuowaniu Się przystąpi do rozprawy adresowej. 
Bndżet na r. 1888 bidzie dopiero po rozprawie 
adresowej przedłożony.

P a r y ż  d. 28. września. Ambasador franen- 
ski na dworze berlińskim H erbette oświadczył, że 
gotów przerwać swój urlop. Minister Flourens wy­
nurzył nadzieję, że tego nie będzie potrzeba. 
Wobec uprzejmego zachowywania się Niemiec, nie 
sformułowano tu dotąd żadnej reklamacji. Panuje 
tu usposobienie spokojne, giełda trzyma się stale.

P a r y ż  d. 28. września. Jeden urzędnik nie­
miecki udał się przez granicę, i w obecności 
francuskiego prokuratora jeneralnego badał miej­
scowość, na której plamy krwi wskazywały, że 
podporucznik dragonów Wangen i naganiacz Bri- 
gnon od kul Kaufmanna trafieni zostali. Kaufmann 
sam powiedział, że zastrzelił dwóch Francuzów. 
Sądzą, że sprawa ta będzie w dwóch, trzech dniach, 
bodaj w zasadzie załatwioną. Zastępca ambasadora 
w Berlinie Raindre pojechał do Friedrichsruhe do 
Bismarka.

A k w is g ra n  d. 28. września. Towarzysz L ie- 
skftgo przy zamordowaniu komisarza policji Rum- 
pffa w Frankfurcie (sprawa socjalistyczna) został 
aresztowany.

TelBgrauiy „Gazety Naroflowei".
(Z biura korespondencyjnego).

G ą b in  d. 28. września. Pogłoska o wybu­
chu dżumy sybirskiej w Smorgoniach, gub. W i­
leńskiej, okazuje się, według autentycznych donie­
sień, całkiem mylną.

P r a g a  d. 28. września. Wiceburmistrz Szolc 
został 60 głosami na 78 wybrany na burmistrza. 
Kandydat młodoczeski otrzymał 16 głosów.

Sofia d. 28. września. (Biuro Reutera). Re­
prezentant angielski 0 ’Connor był jeszcze d. 25. 
bm. przez księcia jako prywatna osoba przyjmo­
wany. Wizytę tę zachowywano w tajemnicy, i do­
piero wczoraj o niej doniesiono. Koła urzędowe 
oświ&dczają, że nie otrzymały żadnego zawiado­
mienia co do tegc, jakoby Porta zaproponowała 
mocarstwom, celem załatwienia sprawy bułgar­
skiej, komisję europejską pod przewodnictwem 
komisarza tureckiego, Tożsamo w kołacL dyplo­
matycznych nie mają żadnej wiadomości o tak im  
projekcie.

Michelstown (w Irlandji)  d. 28. września. 
Na kolei Cork-Tounghal, którą się policjanci i 
żołnierze udać mieli, aby koło Younghal uokouać 
sądowego wyrugowania kilku czynszowników, były 
wczoraj szyny wyrwane a drut telegraficzny roz­
cięty.

E a r l s r u h e  d. 28. września. Konferencja
Czerwonego krzyża odbyła wczoraj swoje ostatnie 
posiedzenie.

B e r l i n  d. 28. września. Rada związkowa za­
twierdziła wnioski Prus i Hamburga co do wyda­
nia ponownych rozporządzeń na podstawie ustawy 
o socjalistach, tadzież sprawozdanie komisji co do 
przepisów wykonawczych do ustawy gorzelanej.

B e r l i n  d. 27. września. Nordd. Allg. Ztg. 
zamieszcza tymczasowe sprawozdanie nadpiokura- 
tora państwa z Kolmarn o wypadkach na granicy 
tbj t r e ś c i . W sobotę w południe nwiadomiono 
uwóch dla wzmocnienia straży leśnej odkomende­
rowanych strzelców Kaufmanna i Linhoffa, że po­
luje ktoś na granicy w obrębie dystryktu niemie­
ckiego Hantrain.

Obaj strzelcy udali się więc na miejsce i 
usłyszel' tam istotnie gwar myśliwski. Podczas 
gdy Linhoff obchodził ja r  leśuy, spostrzegł Kauf> 
mann w odległości 120 do 150 metrów w kultu­
rze świerkowej na terytorjum niemieckiem, osm 
do dwunastu uzbrojonych osób, które w części 
obok siebie, w części jedna za drugą zdążały ka 
odległej jeszcze o kilka kroków granicy. Krzy­
knął trzy razy, wzywając odchodzących, ażeby się 
zatrzymali, gdy to jednak było bezskutecznem, a 
osoby owe bardziej się oddalały, znajdując nieba­
wem poza krzakami i drzewami sknteczną zasło­
nę, strzelił za nimi Kaufmann trzy razy i cofnął 
się natychmiast, gdyż wkrótce padły s trzały  z 
poza drzew z terytorjum francuskiego także i 
przeciw niemu wymierzone, co widział Linhoff.

Około 4 do 5 metrów od granicy znaleziono 
dwa wielkie ślady krwi na mchu, które widocznie 
ztąd pochodzą, że Brignon otrzymawszy postrzał, 
przywlókł sie do tego miejsca i leżał tam  czas 
jakiś. Ani krwi, ani żaduych innych śiadów nie 
znaleziono wśród gęstwiny paproci na terytorjum 
uiemiecaiem. Z tego stanowiska, z którego Kauf- 
m.ąnn strzelał, nie można było nawet widzieć tego 
miejsca, na którem są ślady krwi na terytorjum 
frąjicuzkiem, ani też tam strzelać, a to s powoda 
kizaków i grubych drzew, które przestrzeń po­
między jeduem a drugiem miejscem zajmnją.

i Z tego należy wnosić, że strzały padły isto­
tnie na terytorjum niemieckiem, że były dane 
przeciw rzekomym kłusownikom i że dwóch z 
nich jeszcze na terytorjum niemieckiem zostało 
tzafionych.

' Nordd. A llg . Ztg. przyłącza się do ogólnych 
wynurzeń ubolewania nad smutnym wynikiem ca­
łego zajścia i sądzi, że należy wyczekiwać wyni­
ku dochodzenia sądowego, które wykaże, czy to 
była wiua czy tylko zbytek gorliwości niemieckich 
funkcjonarjuszów.

S t r a s b u r g  d. 28. września. Według urzę­
dowej Landerztg , urzędowe dochodzenia co do zaj­
ścia na granicy stwierdziły, że żołnierz Kaufsiann 
strzelał z terytorjum  niemieckiego i kule spadły 
na te iytorjum niemieckie, gdy on trzykroć nada­
remnie „ h » l t !“ zawołał.

P a r y ż  d. 28. września. Na wczorajszej na­
radzie gabinetowej zdał Floureus sprawę z rozmo­
wy swojej z br. Miiustrem i z informacyj, jakie 
z Berlina nadeszły, z których wynika, że rząd nie­
miecki nie może dość ubolewać uad tym  opłaka­
nym wypadkiem, i skoro się podane fakta prawdzi- 
.wemi okażą, da wszelkie lojalnie zażądane zadość 
uczynieuie.

R z y m  d. 27. września. Organ półurzędowy 
Essercito italiano, donosi,’ że jenerał Sammarzauo, 
komendant dywizji w Alessaudrji, przeznaczony 
jes t  na cywilnego i wojskowego kierownika spraw 
włoskich w Afryce. Słaba jes t  nadzieja, aby do­
szło do porozumienia z negusem (cesarzem) abi- 
syńskim. Wyprawa włoska jest w zupełności na 
listopad przygotowaną, i wstrzymaeby ją  mogły 
tylko ściśle określone propozycje, któreby Włochom 
dały zupełuą rękojmię co do Abisynii. Co negus 
w Londynie zaproponował, są to tylko ogólnikowe 
zapewnienia, że pragnie żyć w przyjaźni z Wło­
chami.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 27. września. W sku­
tek umowy z Fortą, Bank otomański na nowo się 
podjął wypłacania pensyj ambasadorom tureckim 
za granicą.

A rco  (w południowym Tyrolu) d. 27. wrze­
śnia. Dzisiaj przyjeżdża tu cesarzewicz niemiecki 
ze świtą na dłuższy pobyt.
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P rzyjech a li dc L w ow a
dnia 28. września 1887:

Hotel Angielski. Dr. G. Ujejski z Ropczyc. D r .  E. 
Fzwaro z Krakowa. S. Je n te s  z Dublan . T. Zajączkowski 

Bodzanowa. L. Tenner  z W iednia.  K. Sobieszczański z 
Lrólestwa Polskiego. M. Jas ien iecka  z Ukrainy.

Hotel Langa. A. Schor z Drohobycza. J.  Dalewski 
B rze ian  M. B irnbaum  z Bukaczowca. J .  Schwarz z 

Wiednia. P. Dulac  z Paryża.  J.  E n g lisch  z Wiednia.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia  23. września. (Z i zb y  handlowej.)

I.  A k c je  j a  sz tab ę .

Kolej galie. Kar.  Ludw. 2‘Kl 1ł. m 
^ T o l t j  Ł

płacą
213 25 
2z2 50 
28

.u.oj ^w ow .-C zer .-Jaeka  . . . .
(anku hypcteoznego gal. po 200 zł w. a. ■ 
lasku k redyt,  galicyjskiego po 200 zł. w «. ” 11.

11. L i s ty  z a s ta w n e  za  100 z l r  
anku hypotecznego ga licyjskiego 6 ’/,

żądają
216 25 
2*5 50 
285.— 
2 1 6 -

gal. 5
. B a n k a  krajowegi 4 ' / ,0/o 1°8- w 1-
Ł la w a rzy s tw a  kred . gjrlic. 5 * | , ......................

„ kredyt,  gal.  ziem. 4°/0 ■ • •
k r td .  gal.  ziem. 5 %  los. w 371.

.  kred. ę. ziem. 4°/0 los.  w 41 */s 1.
.  kredytowego gal

los. w 52 1....................................
.  kred. gal.  ziem. 4*|, los. w 56 1.

H I .  L i s ty  d ł u ż n e  za  100 zl 
| S a l .  Z. kred. wtok. w Iikw (d 6 pr.)  3°/0 

Gal.  Z. kredyt.  włość. (d. 5% ) 2 7 ,%  ■ •
Ogóln. roln. k redy t,  zakł. dla Gal. i Buk.

6 %  los. w 15 l a t ....................................... —
IT .  Oblig l  za  100 z l.

[Łdemnizacyjne ga^^yj .  5 %  m. k. . . K'3.50
k TT _  L — l— ŁO/ w a . I f.w , , 1(X)—

5«/» • • " - 70
5® ', wyl, 10*/, pr. 103 25

95 50 
101.—

96 — 
101 -

92 75
ziem. 4 ' / ,%

98.75 
92 25

100.70 
104.25 

96.50 
102. —  

9 7 . -  
102  -  

93 75

N a p e l e o n d o r ........................................................9.90
Połim perja l  r o s y j s k i .............................................10.24
Bubel rosyjski  s r e b r n y ....................................... 1-*0
Rubel rosyjski  p a p i e r o w y ..................................1.10
100 marek n i e m i e c k i c h .......................................61.35
Srebro za 100 zlr. ....................................... —. —
K u p o n y  vr s r e b r / p  . . .  . — . -

W ied eń  dnia 23. września, eod-rina 10 min. 30 przed 
połrdniem. Akcie kredytowe 282.25. A nglo - austrjaukir 
— .— , Unionbanł  —.— , Kolej Kar. I.ndw. — .—, Sio- 

lej południowa 90 25, Kenta papierowa — .— t 5®J, Galie 
hip. listy zast. prern. —.—. 4’/ie|, Galicyjskie  l is ty  i*
stawne Banku krajowego 95 50, 4*/,% Kai. pożyczka kraj 
i 1883 r. — , 5*|, Gal. Hip. listy zastawne — , Węs
4*/0 ren tf  złota 100 15, Napoleondor 9.96 — Bosyj. ran 
in o ty  — '— , Usposobienie stałe

W ie d eń  dnia  27 września gods. 1 min. 45. popoł. 
Alpiny 23 80, Węg. akcje  kr. 287.—, A nglo-Austr .  111-75,
Unionbank 2 0 9 —, Kolej Kar. L ud  214.60, Nordb. 257.—
Kolej Bołud. 09 10, Kolej Alfold 182-50, Kolej p. E l ib ,  
228-80, Kolej lw— czerń. 222 50, Weg. Nordost.  163-50 
Wied. Communalloie 130.— , Tytoniowi — " — , G alit ,  
indemn. 104'—. Elbetal  171.75, Węg cis losy r  123-50, 
Landerbank 225.50, Z łota  ren ta  węg. 4*/, 100-10, Bank- 
yerein 91-75, Ros. rubel pap. 1.10 85 Losy węg. 122.50, 
Usposobienie spokojne.

B e r l i n  dnia 27. września  godzina 5 min 50 popoł. 
Bosyjs. banknoty 180.6U, Akcje kredytowe 4 5 9 Lo m­
bardy 147—, Galicyjskie 87 50, Fożyci.  wscbod. 54.80. 
Austr j.  banknoty 16250

P a r y ż  3®/, R enta  81,52.

9.90 10.00 
10 34 

1.50
jH2

Cl 95

Ostrzeżenie. Właściciel dóbr Laka, w po­
wiecie buczackim położonych, podaje do publi­
cznej wiadomości, że prócz niego nik t inny nie 
jes t  uprawniony do zawierania w a ż n y c h  umów o 
sprzedaż lub innego rodzaju alienację produktów 

ziemskich oraz inwentarza z tychże dóbr.
A ntoni Dąbczański.

4.1 oi
“  12 O

listy  zas tawne galicyjskiego T o w arz js tw a  kredytowego 
ziemskiego

Przewodnik po Lwowie.

kupują  i sp rzeda ją  pod na jkorzystn ie jszem i w a r u n k a m ,

S O K A L  i L I L I E N
dom bankowy i  kantor wymiany.
Zleoenia i  prowineji  w ykonują  się  bezrw łeszn it  

bez doliozenit prowizji.

99 75 
93.25

49 — 
43 —

52.
4 6 -

.K om . banku krajowego 5 %  -■
Pożyczka k ra jow a z r.  1873 6 %  w. a. . . 103.50

' -r.__ __ 1 w - . : . —.  1UUS Ali 01
' Pożyczka k ra jow a z r.  w. a. . . iuo.ou
i Pożyczka kra jow a 1883 41/ , % ....................... 94.50

V. Losy.
Lo iy m ias ta  K r a k o w a  18 75

IL o iy  m iasta  Stan is ławow a 31 —
TT. Monety .

Dnkat  h o l e n d e r s k i ..................................................... 5.82
t D uka t  cesarski .......................................................... 5.89

1(4 50 
101-  
105.50 
46 50

£0.75 
’4 —

5 92 
5.99

Rubryka  „ N a d e s ł a n e "  nie poohodzi od Redakcji  
która  t» ł  żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje

Nadesłane

ZMIANA POMIESZKANIA.

Dr. Władysław Tatarczuch
lekarz ordynujący na oddziale 

weneryczno-skórnym w lecznicy lwowskiej 
mieszka obecnie

ulica Sr^gicłs:a, 1. 5
ordynuje od 9—10 rano i od 3—5 popołud,

Szkoła fortepianu

JADWIGI DUNIN
w e Lwowie, przy ulicy T r y b u n a l s k i e j  

1. 4. 3. piątro.
Osoby interesowane zechcą, się zgłaszać w go­

dzinach od 10. rano do lszej popołudniu.
Bliższe szczegóły w szkole.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od gedziny lOej do lsze j przed południem, 
od 3ciej do 5tej po południu, we wtorek i 
i piątek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratn;zn, codziennie 
od godziny 9tej do 6 t e j . wstęp w poniedzia­
łek 50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA U N IW ERSY TECK A , codziennie z 
wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

D F o c i s ^ g a  ł E O l e J o - w - e .

Pod ług  zegaru  lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Panie, że co 
miesiąc sprowadzam z Paryża formy na j­

nowszych fasonów zarzutek i innych ubrań dla 
pań i dzieci, tak dziewcząt jak i chłopczyków, i 
wyrabiam je podług figury, po cenie 75 ct. od 
sztuki. Zakłady krawieckie, które stale biorą na j­
nowsze fasony, dostają rabat.
Wyższy zakład nauki kroju damskiego

mrme MARIE.
Sykstuska 1. 31. parter.

C. k. jenc^alna Dyrekcja kolei państwowych.

~'v7\7_ y  ciąg
i  rozkładu jazdy  od 1. czerwca 1887. 

Przyjazd do Lwowa.

1 godz 15 min. w nocy z Budapesztu,  Ławocznego, S t ry ­
ja ,  Chyrowa i Stanisławowa.

8 godi .  39 min. rano pociąg osobowy z B udapesz tu ,  Ł a ­

Vo K °  1 B M 5“ o j

Do Lwowa przychodzą:
•S o
® jS’
s «

©■ §
S •»’ q  os

£ £. 
$<*

3  j®“ OSer

p <

Z Krakowa . . . .  
„ Podw ołoo iysk  . . 
,  Podw. n s  Podzamoz. 
„ Czerniowiec . . .

5*50
10-24
1010
10-3

6 2 7
305 1
2-28 VIS
3-35J

11-35 8-58 
3 50 2 1 5  
3191 
3-30

8.34
Z* Zim.

wody

Ze Lwowa odchodzą:

Do K rakow a . . . .  
„ Podwołoozysk . . 
„ Podw . z Podzamoza 
„ Czerniowiec. . . .

10-44
6-10
6-22
6-20

410
10-251 „ g
10-55 }-3g
11-oej

4-50
12-38

1-06
12-22

2-25
14-08

7 5 8
Do Zisa. 

wody

Przychodzą do S ta­
nisławowa :

Ze Lwowa 9 3 4 6-35 5-20

Odchodzą ze S ta­
nisławowa :

Do Lwowa . . . . 6-36

1 * 3\C CD /  O ©

9-35)
1
| 9-2!

wocznego, S try ja ,  Chyrowa i Stanisławowa.
4 g odz .  15 min. po po łudniu  poc iąg  osobowy i c  Stryja,

Chyrowa.

Odjazd ze Lwowa.

Ławo-

do

6 godzina rano pociąg  osobowy do Husia tyna.
6 godz. 10 min. rano  pociąg  osobowy do S try ja ,

cznego, Budapesztu.
11 godi .  27 min. p rzed  południem  pooiąg osobowy

Stryja,  Cóyrowa.
12 godz. 2 min. w po łudnie  pociąg o ivbow ydo  H u s ia ty n a
7 godz. wieczór pociąg  osobowy do Chyrowa, S try ja ,  Ł a ­

wocznego, Budapesztu.

Do Lwowa przychodzą
Z Chyrowa, S try ja ,  Stanisławowa, H n s ia ty n a  i  Ła- 

wscznego poc iąg  osobowy £od i .  1 m. 35.
Z Chyrowa, S t ry ja  i Ławocznego pooiąg  osobowy 

godz. 8 m. 59.
Z Chyrowa, S tanis ławowa, S t ry ja  i H ns ia tyna  p o ­

c iąg  osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Chyrowa, S try ja ,  Stanisławowa, Bnozacza i H n ­

sia tyna  pociąg osobowy godi. 11 m. 47.
Do S try ja ,  Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy

godz. 7  m.
Do Stry ja  i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30

Jwaga: Godziny oznaczone g rubem i l iczbam i ozna­
cza ją  porę  nooną od godziny 6tej  wioozór 4o 5 m.59 rano.

OD
CSi EG ffl

ro zsy ła ją  doskonale opakowane po cenach 
dziennych

^euber & Schnmmel, Wien
I .  R a b e n p l a t z  2 .  1078

Naturalne i czyste

Folwark Cieląż
ma na sprzedaż

3 młocarnie
jedna  5-konna  Schuthlewortha,  d ruga  p rze ­
wozowa sty f towa Schu t t lew or tha  , a t rze ­
cia  i ty f to w a  U m ra tba .  Wszystkie  w kom ­
p le tn ie  dobrym  s ta n ie ,  za połowę ceny 

Zgłaszać  się w Zarządzie  Cieląż
poczta  Sokal.  3329

Geld
erhaltfln  C iril- u. MiH- 
tórperfonen anch in d«r 
Frovinx v#r 300 fl.
iiufw. im f 1— 10 Jah re , 

«*vMit. iti kl. Kał en rflckw hlbar. A d re u e :  
ł ' .  < » u i r e ,  C r«dit-G «*chłft. L i m u . I

C en tra ln e j 
PIWNICY WZOROWEJ

(os ta jące j  pod nadzorem i koutro lą  
król. węg. M inisterstwa handlu 

Białe i czerwone, 
•tołowe, deserowe i kuracyjne 

T O K A J E ,
według szezególnyeh cenników które roz- 

se ła  na żądanie  i polecL handel

ST. I1B EIEW IG ZA
we Lwowie, 1012 20-24

w y łąe tn y  zas tępca dla Galicji

-  Bromer
Elmerhausen & Co., 

w e W i e d n i u ,
I I . ,  L i c h t e n a u e r g a s s e  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl wojskowy,
wszędzie na  łożyskach k u l i s ty c h ,  za- 

n iklowany, elegancki, trwały .  Cena 
135 zl.. także na raty . 

I lu s t ro w a n e  ka ta logi gra tis  Książka 
do nauki 20 ct. 1269a 3 2 —60

Zboże
na zasiewy zimowe

w wybornych ga tunkaeb ,  a t o :
pszenica U rbora , pszenica MoU- 
Kolbwoizen, montańska, Aland, szam ­
pańska b y b r id , żyto azowskie ko­

losalne , rzepak zimowy itd. itd.

Nasienie paszy zielonej,
gorczycy, rzepa ściermaska, szporek. 

konicz i trawy pastewne,
mięszanka traw,

sz tu c z n y  p o g n ń j ,  mączka kościana, 
spodnim, am oniak . nadfosfsty, sale­

t r a  c h i l i j s k a  
na dostawę Jesienną I wiosenną.

Ia  o d w ł ó k n f o n a  m ą c z k a  p o d  
u p r a w ę  b a w e ł n y  

poleca zawsze w najlepszej jakości po 
najtańszych cenach.

N a jz u p e łn i e j s z a  g w a r a n c j a  co do z a ­
w a r t o ś c i ’ 3233 6 - 9

P r ó b k i ,  c e n n ik i  g r a t i s  1 f ran c o .

A L F K E D  R A S S L
W Opawie na  Sz lązku  a u s t r .

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE OZNANY 
Pani S . A, ALLEN

SDłtiitov. D-horowiniwe zurojowislo,
Zakład wodoleczniczy, 

K ą p i e l e  s ł o n e c z n e ,
przyjm uje  pacjentów  przez cale lato

D r .  Aleksander Medwey.

przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło­
wiałym kolor, pofysk pierwotny i piękność 
młbdzieńczj. Odnawia ich żywotność, sile i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim 
czasie. Testto preparat niemający równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i dehkatny. 
Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u te le c z k a  w y starcza  "zdaniem  
wielu osób, których włbs siwy odzyskał' kolor 
naturalny, albo k tórych łysina pokryła się 
włbsem po użyciu jednej butelki. Nie jestto  
wcale farba do włosów.
Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim w 

Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku.

We  Lwowie w ap tekach  pp . M ikola- 
scha , W.  w iórskiego i w głów nych m aga 
zynaeh perfum . 168b

Wszelkie patrzeby do krawieczyzny damskiej.

Nowo otworzony handel drobiazgowy
pod firmą

A. SEDLAK
we Lwowie przy ulicy Sobieskiego 1. 9.

poleca Szanownej IL T. Publiczności
wszelkie potrzeDy do krawiecczyzny damskiej, haftu  i szy­
d e łk o w a n ia ,  roboty na kanwie zaczęte i wykończone, przybory 
toaletowe, instrumenta muzyczne, znakomite struny i części 

składowe do wszelkich ins trum entów  w doborowej jakości 
p o  « * * *  n : •  « ■ ! »  n f N l U ł i o ł a .

D R A W D Z IW E

PIGUŁKI MUMSONA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środknw czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofu­
licznych liszajach, w y r z u W '1  skó r­
nych i zepsuciu krwi. 1676 11 t  

SLład g łówny w Paryżu  u p. A r th au d  
Moulin, ap tekarza  30, u l ica  Louis le 
G rand;  we Lwowie skład wyłączny w 
apt.  p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 
p. W ewiórskiego dawniej R a a l ik a ,  p.

S k lep ió sk ieg o , Ruckera  itd .

Siarczan miedzi
(siny kamień)

Ł ask aw e  zamówienia zamiejscowe uskuteczn ia ją  się odwrotną pocztą. i

1

korzeń, mydlany
do prania wełny,

poleca

Józe f  H a n k e
Skład farb i handel materjałów

pud „Czarnym psem“
wc Lwowie ,  Rynek 1. 88

we własnym domu.

Skład płócien i stołowej bielizny

c. k. uprzyw. fabryki

we Lwowie, plac Marjacki 1. 8 ,  dom księcia Ponińskiego, 
poleca po stałych eenach — en gros ct en detali

wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryki
z a ł o ż o n e j  - w  ro ln o . 1 3 1 7 .  

JNTaJwlęKsza przędzalnia w Austrjl.
Cennik fabryczny na żądanie franco. —  Pp. kupcom odpowiedni rabat. I

Do trwałego i taniego malowania dachów blaszanych 
i gontowych, bram, sztachet, pprkanów, mostów, budynków 
drewnianych i murowanych, tańszy jak  farby olejne

Patentowany lakier na dachy
czerwony, popielaty i żółty,

daloj do konserwowania i zapuszczania drzewa budulcowego 
i do malowania dachów

T e e r  d r z e w n y J f t f  p o g a z o w a ,  
C a r b o l in e u tn ,  S z k ł o  w o d n e  (Wasserglas), 

A n t im e r u t io n  środek przeciw grzybom,

Tekturę do pokryw ania dachów,
Gwoździe do tejże, Cement, Gips, Szczotki 

i pendzie do malowania
poleca tiuiisj jak  wszędzie

A lojzy  łlttbuer, Lwów
specjalny skład farb i artykułów gospodarczych

ul. K a ro la  L u d w ik a  1. 13, dawniej cukiernia Rotlendera.

Przy znaczniejszych robotach jak : malowaniu dachów kościel­
nych, synagog lub większych budynków, także przy pokrywania da­
chów „tekturą" polecam pewnych i tanich robotników, udzielam wszel­
kiej informacji i daję gwarancję za dobre wykończenie roboty.

Specjalne cenniki na żądanie gratis i franco.

I H I l i  11 U I H IU  l l l l l  I l i
Kantor wymiany

o. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod  warunkami najprzystępnie jszem i

; 5% LISTY hipoteczne, !
jakoteż

;  5 ° o  premiowane Listy hipoteczne, [
które według prawa z d. 1. l ip ca  1868 ( j ) z  p. P. X X X V II I .  N. 93.) 
i najw. post .  z dnia 17. g rudu ia  1871, mogą o j ? użyte  do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnyeh, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje  i wadja, są  w  ty m  k a n to r z e  do n a b y c ia .

W szystk ie  polecenia  i  prowincji  wykonują  się bezzwłooznie po 
kursie  dziennym, bez doliczenia  prowizji .  3071 10— ?

B
*

CT 
O  
i- i
CS3
CD

Tu t k i
* p r a w d z i w j

T l

H
J

1
* p r a w d z i w y c h  f r a n c u s k i c h  p a p ie r k ó w  c y g a r e to w y c h

Houblon, D orobantul,  Job, L a  Pa tr ie ,  Mais, P rnam a,  Abadie, Cartouche  
w dwóch gatunkach, P e rsa n  i t .  p. n a j le p sz jc h  gatunków poleca

m

m

A N T O N I  G A W Ł O W S K I

i
p l a c  M a r j a c k )  1. 8  , I .  p i ę t r o .

Sprzedaję w pudełkach  i bez pudełek .  — Cena za 1000 tu tek  1 i ł  20 c t.  | 
i wyżej. Szanowni odbiorcy z prowincji  zamawiający wyżej nad 2000 sz tuk  

nie sp łaca ją  kosztów opakowunia.
Również posiadam na składzie Tutki maszynowe (n ieklejone),  jakoteż  

T u tk i  zwane Yirginia (ze s łom ką do u s t ) .  1

K a j l c p g s ę

BIBUŁKA na PAPIEBOST
jest prawdziwa libtUka

wyrobu francuskiego
firmy C a w l e y  A H enry w P a r y ż a

Przed naśladowaniem ostrzega eię 1

TA BIBUŁKA jes t  bardzo zalecona 
przez pp. dr. J .  POHL, dr. E. LUDWIG 
i dr.  E. LIPPMANN prefesorów chemii 
przy uniwersytecie  wiedeńskim dla swe­
go wybornego ga tunku, wolna od cu­
dzej ingredjencji  i bez wszelkich p ie r ­
wiastek Szkodliw ych zdrowiu.

p
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Pierwsze

T o ^ 7 - a r z . 3 r s t ' w o

a u s t r .

f a  o i y c z n

wyrobu

we WIEDUIUIV- “ SSfIŁ,Ł “ "e 1817
poleca swoje wielkie składy gotowych drzwi i okien wraz z okuciem, tudzież spodów okrętowych i dębowych

amerykańskich posadzek na fryzach i parkietowych.
Fabryka, utrzymując wielki skład suchego niflterjału drzewnego, tudzież zapasy gotowego towaru na składzie, może załatwić 
każdą potrzebę tych artyknłów w najkrótszym czasie. Taż przyjmuje także sporządzanie portalów, urządzeń dla koszar, 
szpitalńw, szkół, kantorów ifcp., pióiz tych wszelkie maszynami wykonać się mające roboty drzewne według podanego rysunku

i modelu z wyjątkiem sprzętw pokojowych.



6 GAZETA NAKODOWA z Czwartnu 29. Września 1887.

Ważne dla pp. właścicieli maszyn i ekonomów!

Oliwado InaszynV'H >> u  i MmlptniM
do każdego użytku

skórzane, gumowe, parciane 
i lniane napuszczane

j p  o  J L « e  «  »  :

JOZEF HANKE we Lwowie
SKŁAD FASRB i HADEL MATERJAŁOW

pod „Czarnym psem“

Rynek 1. 38, we własnym domu.
T elefon u  nr*. 173.

. l i i o p i
kura«y jne.

Rozsyłam  za pobraniem pocztowem lub . 
po o trzym aniu  gotówki,  franco :

5 kil.  kosz z feslawskienii winogro­
nami k u r a c y j n e m u ......................... złr .  -2 80

5 kil. beczułka (4 litr .)  s tarego wina 
czerwonego feslawskiego . . . z l r  3'60 

KÓBERL & PIENTOK D elika tessenhaud lung  
W ien .  Karntnerstr . isse  33.

Hamburska H  A
F a b ry k a t  świeżo upalony, s i lny i bardzo 
smaczny za '/■_■ klg. 36 ct. Pocztowe coli' 
wagi 4’,., k lg  złr .  3 15. Rozsyła  f r a n k  o 
za nadeslanit-m kwoty lub pobraniem. 
Heindrich Androssen , Hamburg , St.  Pauli.

Z D U N I E

o Br FRYDERYKA LANGIELA

balsamie brzozowym.
.R ac jo n a ln ie  dobrane p ierw iastk i  tego  kosm e­

tyku są dla pięknej  płci  n iep rzew yiszone j  dobroci 
i skuteczności.  Do szybkiego i zupełnego przywrócenia 
sys tem u skórnego po przebytej ospio, jes t  ten halsam 
jedynym  . MED. Dr. R A S P I ,

Wiedeń. p rokura to r  uniwersytetu .
Do nabycia  w dzbankach po 1 zł. 50 ct. we 

W iedniu we wszystkich większych ap tekach ,  również 
w aptece F i l ip a  Neuste ina ,  I. P lankeng .  1134b 4— ? 

We Lwowie u Zygm. Ruckera ant.,  w Krakowie u W ikt .  Redyka ap t. ,  
w Kopeczyńcach u M. Redera  apt.

*
[♦1
»
♦

♦

N o w o  za łożca^ .37- ło.a.a^.d.el
pod godłem :

Nagasin de Nouveautes au Printemps
we Lwowie, ulica Halicka I. 13

poleca

W X K X . K 1 I  f i S  K I L A  X »
Przyrządów  toa leto ­

wych 
P arfum erjl 
G alanterjl 
S karpetek  i szelek

S S S S H I K ł H  ł  I ł i  I l i W t t  W  l ł  ł  l ł H ł l
H. NESTLA MACZKA dla dzieci. :

L
Sseanaatoletule powodzenie.

Bielizny męskiej 
Kapeluszy 
Czapek 
K raw atek 
Rękaw iczek

Deszczochronów 
juasek 
Kufrów
Wyrobów ze skóry, 

drzewa, m etalu i 
porcelany

' po niskich cenach.

21 odszczególnien
pomiędzy temi

8 dyplomów
honorowych i

8 złotych  medali.

Liczne
świadectw a

pierw szorzędnych

znakomitości
medycyny.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 

począwszy od dnia 17. listopada 1885 

w ydaje 1772 11— t

KASOWE
4°, z 30-dniowym wypowiedzeniem 
5°o z 90-dniowym wypowiedzeniem

Dyrekcja*

MOI/LA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeżeli n;t każdej etykiecie pudeit ta wydrukowany 
j e s t  o rz e f  i A. M olla  f i rm a  pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych  yro«z- 
k<->w prz-ciw n a juporczyw .iyn i  c ie rp ien iom  ż o ł ą d ­
k a ,  s p o d n ic h  części  c i a ł a ,  przeciw kurczom  żo­
łądka. zaflegmieniu,  zgadze, przec iw  z a t w a r d z e n i u ,  
przeciw cierp ieniom  w ątroby ,  k o n g e s t jo m  k r w i ,  
hemoroidom  i na jro z m a i ts zy m  chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło k i lkudzies ią t  l a t  coraz 
większe rozpowjsechnienie .

Fałszywe wyroby będa sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w.

Wódka fr ancuska i sól Molla
Ja io  w c ie r a n ie  uo skutecznego leczenia gośćca, reu m a ty zm u ,  wszelkiego rodzaju rw an ia  członków i para 

l i t u , bulu głowy uszów i zębów: w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia,  w wypadkach zapalenia  i na wrzody 
W e w n ą t r z  zmięszana z wodą, przeciw nagie j słabości,  wymiotom, kolkom i rozwolnieniu .

F l a i c k a  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  8 0  o t .
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona je s t  w  podpl* i znak ochronny Molla.

Olej tranowy NI. Krohn & Comp.
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego? Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać p r e p a r a t ó w  MOLLA i te tylko przyj­
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ~

S k ła d y  w e L w o w i e :  J .  B . is e r
w B r o d a c h ;  M, Kulak, i A Reder ap t . ,  .. v, « „ „ . _______  . ,
Ldg .  Noss apt. ;  w G ó r a h o m n r a :  A. Botezat apt. ,  w H u s i a t y n i e :  W. Czerski apt.; w J a r o s ł a w i a ;  <2)f
J .  Rohm i L. Wisłocki apt., w K a m i o n c e  S t rn m  ; C- F iepes apt. ,  w K o ł o m y i :  Jan  S idorowicz,  E. Stenze l ,  gtya 
a p t . ,  w K r a k o w i e :  W. Redvk apt., K. W iszniewski  apt.,  w M i e l n i c y :  Mich. Krokowski apt. ,  w N o w y m  
S ą c z * :  F  l i p e k , R. Jakubowski apt. ,  w N o w y m  T a r g u ;  K. L a u r , apt-, w P o d w o ł o c z y s k a c h ;
G M orawetz ,  w P r  z e m y ś 1 u: F.  N a h l ik ,  A. Mańkowski apt. ,  w P r z e m y ł  a n a c k  E. Baranow ski ap t . ,  ^  
w R z e s z o w i e :  J.  S ch a i t te r  & Comp. i J .  A. Karp ińsk i  apt. ;  w S a m b o r z e :  J .  Aleksiewicz apt. ,  C. Ma- i j  
resch apt. ;  w S e r e c i e :  J .  D em p n iak ,  W. Linde apt.,  w S o k a I u : E. W ysociański  apt,;  w S o l k a :  Jędrze j  
Ga n a , w S t a n i s ł a w o w i e ;  Alb. Am irowicz  apt. ,  A. Beill  apt. ;  w S t  o r o i y ń c u :  Ph, F i i l lenbautn  a P";» 
w T a r n o p o l u ;  E, F ran tz ,  F. Jam rogiew icz ,  aptekarz ,  w T a r n o w i e :  W. i ldner & Comp.,  W ierzysk i  
w W a d o w i c a c h :  K. F id e rk ie w icz ; w Z b a r a ż u : J .  Sbsse rm ann  ; w Z ł o c z o w i e :  F .  P e t te e c h  .piekarz.
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1 Koszule damskie
z szyfonu z h a f tem  
3 sztuki zł 2 50.

Flanelowe chusteczki
na głowę dla pań , cieple ,

3 sztuki l a  2 zł., I l a  75 ct.

Barchan na suknie 1
w najnowszych wzorach, p ra  d. 1  

kolorów, 10 m tr.  zt. 3 60. |

Koszule damskie
z mocnego płó tna ,  o b i ł^ t )  

w rąbki.  6 sztuk zł. 3 2 5

Fartuchy dla pań
* oxfordu, kre tonu, p łó tn a  sur. 

i szyfonu , 6 sz tuk zł. 1'60

Dreidraht
ciężkiej jak o śc i ,  D> m tr .  
I a  zł. 3 50, I l a  zł. 2 80

Gorsety nocne
b"gato  ubrane,3 s z tu k i :  l a  4 z ł , I l a  z ł  1 8 0

Zimowe loden Nigger
na suknio damskie, najlepszej 

jakości, 10 m tr .  zł. 5'50.

Materje na szlafroki
w najnowszych wzorach, 

w centki, 10 mtr.  zł.  2'50.

Spódnice filcowe
bogato tam burowane,  czerwone 

popiela te  lub c iemno czerw 
8 sztuki 3 zł.

K a s z m i r
cza rny  i kolorowy, takż# 

w kolorach balowych p dwójnej 
szerokość ',  10 m tr .  z ł.  4 50.

M ater je  na  D r m a j M
modne , na  zimę ,

3-10 m t r  l a  5 zł. t>0 c t.  
I l a  3 zł. 75 ct

Chustka Angora
na zimę 10, wielk.

2 zł 80 et.

Atłas wełniany
w kolorach modnych i balowych 
podwójnej szer. 10 m tr .  zł 6 50.

M a te r je  na naito z im owe
wybornej jakości,  w modnych 

kolorach, 2.10 m tr .  10 z ł.

D a n u t a  r a n i  a wełniana
(Jersey) we wszystkich kolorach 

pięknie p rzy s ta jąca  2 zł.

Flanela Valerie
w najnowszych wzorach , 

10 m tr.  4 zł.

Materje na okrywki
wybornej j a k o ś c i , w m odnych 

k o lo rach ,  2.10 m tr  6 zł.

* > 3  Ł - ! - s - D
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Pończochy damskie
na z im ę,  b ia ł j  lub kolorowe 

6 par  zł. 150.

KALMUK
w najnow szych wzorach, 

10 m tr.  3 zł.

Bielizna normalna
sys tem u Jagera ,  czysto weł­
n iana,  d la  mężczyzn i pań, 

koszula z ł  3 5 0 ,  spodnie  3 zł.
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Wszelkie informacje
w zakresie bankowym

udzirla chętnie jak  najdokładniej

ustnie lub pisemuie

A U G U S T S C H ELLEN B ER G

t
x

}
X
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Znak fabryczny. 3173 3 - -10

Zupełne pożywienie dla małych dzieci.
Z as tęp u je  brak m leka  macierzyńskiego, u ła tw ia  t raw ie n ie ,  d la ­

tego także dorosłym najlepiej  zalecana na c ierp ienia  żo łądka  jako ś ro ­
dek pożywny. Dla ochri ny od licznych  naśladownictw opatrzona  jes t  
każda puszka podpisem wynalazoy H E N R !  N E S T L E  , a na wieku ma 
na etykiecie markę ochronną głównege składu F. B E R LY A K .

Fnszka 9 0  centów.

Henryka Aestla kondensorane mleko.
F n s z k a  5 0  c e n t ó w .

Główny skład  we Lwowie w apt.  P io t ra  Mikolaseha i we w s iy ł t -  
kich ap tekach  i d rogerjach  we Lwowie i w Galicji.

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie
Wydawnictwo gazety losowań .N adzieja".

$ • * + * £ * *  * + #  * + * + *  * + *  t t + i *  nem

n
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Wiktor 3edlaczek w  Kołomyi
poleca na nadchodzący sezon w wielkim wyborze :

C T T T ^ iy T  Ą i korty, MATERJE MODNE na suknie damskie, 
^  ^  J A l  i  i i  BARCHANY białe i kolorowe. Staniki trykotowe i 
włóczkowe, K aftaniki, Majtki, Pończochy, Skarpetki, Kamasze, 

Spódnice, Chustki i  Szale do okrycia itp

W y r o b y  o c z k o i e e  s y s t e m u  J a e g e r a ,
u t rz y m u je  stale  doborowy s k ł a d : 3309

c z t s t o  l n i a n y c 3 a  p ł ó c i e n  i  k i n g ,
SZYRTYNGÓW, bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, ścierek, 

kołder, kocyków i kap na łóżka,  
f ir a n e k , p ortjer , d y w a n ó w , c h o d n ik ó w , o b ić  n a  m eb le ,

BIELIZNĘ] dla pairi i mężczyzn.
Cenniki i próbki na żądanie dosta rcza  bezpłatnie.

Wszelkie lamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą za z a l i c z k ą .

coco Przestroga!
Krochmal ryżowy i połyskujący

( S i  I b e r g la n te - S M r k e )  
należy zakupywać w paczkach Inb pudelkach z kartouu

ty lk o  za o p a trz o n y c h  zn a k ie m  o c h ro nn ym

(Marka ochronna) (M arka  ochronna)

Jedynie takim znakiem ochronnym zaopatrzmy 
produkt j e s t  najlepszy i pochodzi z największych fabryk 
krochmalu w Europie ze S a l z u f l e n .  lunę fabrykaty 
bez znaku ochronnego „kot* są falsyfikatem.

P r a w d z i w i /  k r o c h m a l  dostać można w znaczniej­
szych handlach we Lwowie i w miastach prowincjonalnych.

C k. patentowane hygieniczne p rep ara ty  do racjonalnego  pielęgnowa­
nia ustnej i zębów Med. d r .  C. M F A B E R A ,  lek a .z a  przybocznego śp. 

cesarza  Meksyku, kawalera  o rderu  legii honorowej i td  we W iedn.u .
E S E N C J A  do U S T  E U C A L Y P T U S ,

(premiowana r. 1878 w Paryżu) 
dzia łająca  wyśmienicie antyseptycznie  i antimiazmatyeznie ,  a zarazem jako 
środek ochronny przeciw dyft srji, n iezawodna na  bole szyi każdego rodz&ja 
na  n iem iłą  woń z ustnej i żo łądka,  na zgniliznę zetów i tp .  D la  dzieci do 
p łu k an ia  przed szkołą  i po szkole nader  polecona Do odwom enia  pokojów 

niezawodna. Cena flakonu 1 zł. 20 ct.
S P E C Y F I C Z N E  M Y DŁO do UST „ P U R I T A S “ .

Jedyne  ongi na wystawie światowej (L ondyn  1882) odznaczone medalem 
nagrody, jako n a jrac jona ln ie jszy  i na jde l ika tn ie jszy  środek konserwujący  

zęby. Cena puszki 1 zł. 3133 3—24
G w a r a n to w a n e  S Z C Z O T E C Z K I do Z Ę B Ó W  P U R I T A S  

z prasowanego drzewa i chemicznie odtłuszczonych sierci. Sztukę 50 ct.
Do nabycia  wo Lwowie w apt.  F .  Mikolaseha. Wewiórskiego. Z .Kucke-  

ra. w Tarnopolu u L. F le ischm anna,  M. K Olanego apt.,  w Kopyczyńcach u M. 
Redera,  w Żółkwi u Dadleca apt. ,  w Przemyślu u L. N ahlika  , apt.,  w Droho­
byczu u J .  A ichmullera ,  apt., w Bzeszowie u A. Karpińskiego, apt.

G łó w n e  b i n r o  w y s y ł e k : w e  W ie d n iu ,  B a u e r n m a r k t  3.

■

Nowo urządzony

HANDEL
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chińsko-rosyjskiej

1 apt., r/jgm. R ucker  apt. ,  St.  M a rk iew ic z ;  -EUch K e ler  apt. ;
t . ; w C z e r n i o w c a c h ;  J .  Schn i r c h , '■ A ltn  apt. ; w O z o r t k o w i » :

r, . r t i - . CT7 n « 0*Bbi _ r - _ _ - ; ___  lrl.U

we Lwowie, plac Marjacki L. 10.
poleoa zbioru m ajow ego:

*/, kilo Pecco N r.  6. zł. 8-—*|, kilo Congo Nr. 1. zł.  1 60 
Souchong czarna ,  2. „ 2-—
Souchong czarna  

zbiór majowy „ 3. „ 3-—
Kaysov . . . .  4. „ 4 —

M elange de Lond. „ 5. . 4  —

K araw anow a 
„ uajprz. 

Gam pow per.
„ przed.

7. „ 4—
8. . 6—  
9. „ 8.—

10. .  4 —

Wysiewki herbaciane ’|,  kilo złr. 1-30 — z najlepszych herbat złr. D60
Zam ówienia  z p row inc ji  wysyła się o d w ro tn ą  pocztą. Opako- 

wanie nie l iczy >ię.

Tonangebend fur M.ode und Handarbeit,
nnterhaltend und nutzllch.

D ER  B A Z A R
I l l u s t r i r t e  D a m e n z e i t a n g * .

P r^ is  Y ie r te lja h r lic h  2'A  M a rk
(in Oesterre ieh  nach Cours). 1415 4 —5

Alle 14 Tage e rsche in t  eine Doppel-Num m er in reicLster A u ss ta t tu n g  u. b r in g t

Modc, Handarbeiten, Colorirtc Modenkupfer, 
Schnittmusżer zur Selbstanfertigung der Garderobę,

FvOmane unii Novelleu. Prachtyolle lllnstrationen.

Alle Postanstalten und Buchhandlungen nehmeu jederzeit 
Bestellung au.

Auf Wnnsch werden elnzelnc Nr. zur Ansicht franco rersendet ron der 

A d m in is t r a t io n  des „B az a r"  B e rlin  W .
|  Der Bazar erscheint regelmassig am 1. und 15. eines jeden Monats.

O O D O O O D O O O O

H I  1
p o l e c a

t v y p r ó b o i v c m e  i  n i e z a i u o d n e  ś r o d k i  
k o s m e t y c z n e  

ods/.czególiiioue 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uzuauia.

\A /n rlo  a to ń c l z s  zapobiega tw orzeniu  się łu p ieżu  na głow ie, ożyw is, 
W U L c1 a l c l l o  . a ,  u trw a la  barwę i po łysk  włosow. F lak o n  8 0 ct.

Olejek chino-taninowy.
flaszki można spostrzedz  sku tek  — Cena 1 zł. 20 ct.

Ksenc.fij miętowa do płukania ust,
rzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystn ie  w p ł y w a  na d z ią s ł a  
i z ęb y  — Flakon  50 ct.

J roszek roślinno - alkaliczny, bńwcSl"eVVwą'
białośd, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają  ból i p róchnienie  zębów 
Hudełko 80 i HO ct..

OKlENTAiLNA (pudr płynny)
nadaj,- twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje.  

Cena 1 z lr . ,  gabeczka 10 ct.

H i u t e  i  p i ę k n e  r ę c e !  I
otrzymuje się po k i l k n r a z o w e m  n a t a r c i u

KREMEM ROŚLINNYM
słoik 80 centów

GRY81K toaletowy do mycia rąk
d ia  w yde l ika tn isn ia  zgrub ia łego  naskórka. Puda łko  25 ot.

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a  p a z n o g e i
dla  nadan ia  białości,  różowego odcienia i pięknego połysku, 

ł  udełko 25 ct.

Nabyć można we L W O W IE w sklepach własnych: ul. Koper­
nika 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W  KRA ­
KOWIE ISukieunice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, 

oras; we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

tto o o o o c o & o o e ^ o o o o o O

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor Ju liusz Starkel. Z drukarn i i litografii P iilera  i Spófki. (Telefonu Nr. 174 A.)


